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PRAWDA 


Szanownym Aboneniom przypominamy о odnowieniu prenumeraty na rok przyszły. 


POLITYKA i ŻYCIE SPOŁECZNE. 


Jutro. 


Nu ogromnym obszarem środkowej Europy 
1 уды czarna chmura. Pod nią w mroku lasy 
bagnetów ialują od Niemieckiego do Czarnego 
morza, spokojne jeszcze, ale niezliczone, grożne, 
wyczekujące, Chmura naladowana elekiryczno- 
ścią iniljona obaw, tęsknot, żalów 1 nadziei, prze- 
słania caly widnokrąg. Pod jej ciężarem, w at- 
mosferze naprężenia, każda wiadomość z Kon- 
stantynopola, Wiednia lub Berlina przebiega spo- 
łeczeństwo jak dreszcz; każde uczucie zaostrza 
się w ksztalt oczekiwania, każda myśl spala się 
w niepokoju. 

Puls Europy bije w tej chwili tak głośno, że 
slychać go na wszystkich lądach ı morzach kuh 
ziemskiej. Slychać go nawet za żelaznymi ścia 
nami kas ogniotrwałych: pod jego wplywem w po- 
płochu kurczy się gotowka, upada zaufanie 1 kre- 
dyi, znikają ruchome kapitały: przemysł i handel 
stają nad przepaścią. Obie te galężie gospodar- 
ki, zarówno handel jak przemysl, wymagają dla 
pelni i rozmachu działania nietylko bezpiecznego 
dziś, ale 1 wiary w bezpieczne 1 spokojne jutro 

"Tymczasem któż wie, cu tal w sobie dzień 
dzisiejszy? Kto odgadnie, co przyniesie jutro? 

Jeśli teraźniejszość oparta jesi na wulkanie, to 
© przyszłości chyba należy powiedzieć, że wisi 
na piorunach, mogących runąć lada chwila. 

Pokój jeszcze trwa, Ale każdy dzień poko. 
ju Austrię kosztuje dwa miljony koron. А Pru: 
A Rosję? 

Jak długo taki pokój trwać może? Czy przez 
ciężary, jakie powoduje, nie staje się zaprzecze- 
niem samego sebie? Gdy jedni stwierdzają prze- 
istoczenie się calej monarchji Habsburgów w zbroj- 
ny obóz wojenny, inni nie mogą wstrzymać się 
od uwagi, że ów obóz, już dziś — ро miesiącu 
twożnej, wyczerpującej gorączki przypomina ra- 
czej pobajowisko, pole fatalnej klęski, niż pod- 
sławę operacyjną przyszlycii trynimiów. 
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Galicja, zwłaszcza, najsilniej paniką wojny 
ogarnięta, ponosi najdotkliwsze straty, rok nie- 
pomyślny dla rolnictwa, zastój w sprawach eko- 
nomicznych, a ponadto obawa doniosłych wyda- 
rzeń wojennych wraz z nieodlącznymi od nich 
spustoszeniami* oto czynniki, wywierające wplyw 
niezmiernie zgubny na polski slan posiadama 
W zaborze ausiryjackim. 

Gdy dzień jutrzejszy jest niepewny, a jego 
obielmte — uludą, Siraty, natomiast zawarte 
w chwili bieżącej posiadają bezlitosną i twardą 
wymowę faktów, Gdy przyszłość jedynie wabi na- 
szą wyobrażnię, teraźniejszość gruntem rozpalo- 
nym stopy nasze parzy. 

W taki lo sposób sfery naszego społeczeń 
stwa ugodowe: stronnictwo polityki realnej z jed- 
пеј strony, z drugiej zas demokracja narodowa, 
wspólnym sztandarem osłonięte, przemawiają do 
publicznega rozsądku, do publicznej trzeźwości 
narodu. 

Chwila obecna, powladają oni, jest osobliwie 
dla nas niebezpieczna: i nie tylko z powodu moż 
liwego rozpętania się burzy nad naszymi gluwa- 
mi, ale — bardziej jeszcze —- 2 powodu zludzeń, 
które z chwili dzisiejszej tryskają, тру fantastycz 
ne rakiety, ku zamglonemu Jutru, 

Dzis tedy, słyszymy zewsząd nawolują- 
се пиз przestrugi, — więcej niż kiedykolwiek że 
zludzeniani walczyć Irzeba. A bronią, której do 
dej walki użyć należy, jest prawda, rozwagu 
1 trzeźwość sądu, Na tych podstawach można je 
dyme uświadamiać społeczeńsiwo. 

Prawda! Rozwaga! Irzeżwość!  Blogosła- 
wione są to podstawy i nie my w narodzie na- 
szym podkopywać będziemy ich powagę. Atoll 
olwartym pozoslaje pytanie, gdzie i jak trzech 
owych świętych idei szukać? Czy panawanie Ich 
w zupełności zamyka się w granicach pokoju? 
W granicach obecnego pokoju” Czy świadeciwo 
prawdy, to— jest dzień dzisiejszy razem ze splotem 
swych tragicznych warunków, praw i obowiązków? 
A rozwaga — 10 szacunek dla ich rzeczywisto- 
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ści? Artrzeżwość, wreszcie, to — ścislość w ich 
przesirzeganiu? 

Najbliższa przyszlość spuścić może z lańcu- 
cha potwory piekieł, rozpętać w ludzkości turie 
zniszczenia, barbarzyństwa, przemocy, mordu | szą- 
leństwa, Przeciwko okropnościom nadciągającej Бш" 
rzy wzdrygać się może i protestować cala moralna 
wrażliwość naszej istoty: pamiętajmy jednak, że 
prolesty nasze nie spłyną ani jedną kroplą uśmie- 
rzającej oliwy na wzburzone orkany żywiołów, 
gotujacych się do walki. 


Czyż jeden z „najlrzeźwiejszych* właśnie 
ludzi w stronnictwie „trzeźwych* nie przyznał sam, 
że zdarzenia I wypadki międzynarodowe rozgry- 
wają się tak daleko poza naszymi wplywani, jak 
wysoko płyną obłoki ро nad glową ludzką: patrzeć 
na nie możemy, ale ręką доз! Ып nigdy! 

Więc jeśli jutra zwali się na głowy nasze 
nieszczęście, 10 przyjdzie jednakie, czy z wolą 
naszą, czy wbrew woll neszej. 

Przekleństwa natomiast w przyszlość miolane 
inny osiągają skutek, Slabość naszą bnlsamują. 
Opromieniają mocą kontrastu slan dzisiejszy. 
Każą nam kochać dzisiejszą rzeczywistość, Go- 
dzić się z nią. Znieczulają nas na jej powszed- 
nie kolce. Głuszą codzienną wymowę lej nędzy. 

Na jej oblicze рогуіе w brózdy krwawe, 
rzekibyś, przywołują niemal przymuszone widmo 
podłego uśmiechu, albo gorzej jeszcze — widmo 
zadowolenia, widmo strasznego wyrazu, jaki nie- 
kiedy twarze trupów przybierają, w skutek gnicia 
komórek od wewnątrz... 

Nie mamy powodu do zaufania w losie 
przyszłych wypadków,  Slusznie, Wojna jest rze- 


ECHA PRAWDY. 


Narodzie, slysz! 


Panowie Мејго I Patek uważali za rzecz 
konieczną ogłosić komunikat do narodu, w którym 
oświadczyli że są „wrogami bojkotu we wszelkich 
jego przejawach“. 

„Dziś == wołają gdy wśród mas Żydow- 
skich budzić się zaczyna samowiedza i dążenie 
do nowożytnej kuliury, my przyczyniamy się do 
wiekowego sepnroryzmu 1 odsunięci od żydów 
narzucónymi nam prawami wyjątkowymi, nie czy- 
nimy prawie піс dla przyciągnięcia ich ku kultu- 
rze polskiej“. 

Lecz jakże mamy przyciągać ich ku swej 
kulturze, gdy o parę Wierszy wyżej сї? sami pa- 
nowie chcą, by stosunek Polaków do Żydów оріс- 
ral się „па wzujemnym poszanowaniu odrębności 
kulturalnych"... Jak to jedno z drugim pogodzić? 

Przypuśćmy jednak, że da słę pogodzić, 
albowiem czegoż w dwokackiej głowie poyo- 
dzić się nie da?  Ciekawszym pytaniem jest, skąd 
iska myśl, że oto my przyzwyczajeni jesteśmy da 
witkowego separatyzmu, że oto my odsunięci ad 
Żydów, że olo na nas ciąży obowiązek niesienia 


czą straszllwą Wojna może na rozżarzonych wę- 
glach nas postawić. 

Ale pokój niniejszy czyż jest dla nas—snem 
na różach? 


W. Rzymowski. 


O przyszłość Austrji. 


NY obec zagadkowej i groźnej postawy Wied 

ma świat pyla z niepokojem: czego chce 
Austria? Co znaczy to zbrojne pogolowie? Nie 
pragnie chyba Bo/iplatz rozpętać wolny ogólnej 
2 powodu jakiegoś tam portu Durazzo? To tak 
jakby mysz urodzila górę.. Zresztą, Petersburg 
nie kwapi się bynajmniej z czynnym poparciem 
uroszczeń serbskich, a i Belgrad spuścił już 
z tonu 

Czegóż więc chce Ausieja? 

Aby na to pytanie odpowiedzieć, należy 
uprzednio wiedzieć, co to jest Анага? 

Olóż Auslrja razem z Węgrami jest dalszym 
ciągiem ziem balkańskich. Dlatego też Кеја 
ausiryjacka musiala wywiązać się ze sprawy 
wschodniej. Ziemie, krainy, państwa leżące z obu 
stron Dunaju, mimo granic politycznych i cel- 
nych — tworzą jeden wspólny teren, pokryty 
psirą mozaiką narodów. 

Powiedzial ktoś Balkany to mała Europa 
Z większą slusznością powiedzieć można: Europa 
lo Wielkie Bałkany. A ze wszysikich państw 
Europy państwem najbardziej „bałkańskim“ są 
właśnie Austro Węgry. 

Przyjrzyjmyż mó się bliżej! 


Monarchja Habsburska liczy ogółem (według 
spisu z r. 1910) 19 miljonów Niemców, 9 miljo- 


światla w massy żydowskie, skąd taka myśl pot- 


worua mogła urodzić się w glowach dwóch 
panów? 
A olo skąd  Posluchajcie: W gniazdku dwóch 


mysikrólików wykluło się pisklę kukulcze z jaja 
podstępnie tam złożonego. | wyrósl duży piale 
wrzaskliwy i żarłoczny. Dwa biedne szare ptasz- 
ki biegają cały dzień boży tam i sam, znoszą po- 
karm, pielęgnują, chuchają.. Doprawdy, godzien 
litości. jest ich 108) 

Lecz one w swej nalwności nie wiedzą, że 
lo jest Кикин, Jakto? Przecież w ich oczach 
w ich gniazdku z jaja się (0 wykluło . 1 chociaż ja: 
kies inne (coś tam przebłtyska w opierzonych 
główkach) ale... ale „to jest obywatel kraju i bu- 
dzi się już w nim samowiedza 1 dążenie do kultury!“ 

I nikt mysikrólików nie przekona! 

Zbyt trudne byloby to zadanie i zbyt boles- 
пе, | nie należy brać zbyt na serjo groźnej po 
siawy dwóch  mysikrólików. 

Bronią się oni ze wszystkich sil i piersi 
groźnie wypinają przed własnym rozczarowaniem. 
Któż zechce być tak okrutnym, by światem cu- 
dze budzić nieszczęście? Niech śpi Niech so- 
bie szczęśliwe będą dwa mysikróliki, niech za- 
biegają, świerkają, podskakują, ogonkami merdają 
przed swoją kukułką. 

Lecz naród polski nigdy narodem mysikró- 
lików nie będzie. 
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nów Węgrów, 4 miljony Wlochów і Rumunów, 
l'a лијопа Żydów i 29 miljony Słowian 

Jakiż jest stosunek wzajemny tych grup? 
W Austrji U miljonów Niemców dominuje wyraź: 
nie nad 15 miljonami Czechów, Polaków, Rusinów 
i Słowaków. Po tamtej stronie Leithy 9 miljonów 
Madziarów wespół z 2 miljonami Niemców  Irzy- 
ma w szachi G miljonów Chorwalów i Sloweńców 
oraz 5 miljony Rumunów. Dla całości obrazu 
wypada dodać, że istnieją silne prądy odsrodko- 
we, a mianowicie, część Niemców austryjackich 
Jgnie do sąstedniej Rzeszy Niemieckiej część 
Rusinów ciąży ku Rosji, Rumuni węgierscy palrzą 
tęsknym okiem w stronę Bukaresztu, Włosi chcą 
do Włach, Węgrzy traktują dualizm јако uklad 
Czasowy, a wreszcie świeże tryumly wojenne 
12 miljonów Słowian balkańskich musiały potężne 
wrażenie wywrzeć w Zagrzebiu I w Lublanie, 

Na dnie tych niezmiernie złożonych slosun= 
ków zrodzila się і kielkuje idea 1. zw. /rjąlizmu, 
Czyli nowego układu sil, który może zdecydować 
о dalszych losach monarchii. 


Czymżu jest ów trjalizm? 

Wbrew pewnym tendencyjnym poglądom, 
nie jest on bynajmniej objawem rozkładu i upadku; 
wręcz przeciwnie, Świadczy on, że slary pień 
monarchii Habsburskiej zdolny jest jeszcze do wy- 
puszczania nowych, żywotnych pędów. 

Trjalizm, wedlug określenia prof, Gonnarda, 
jesi doktryną polityczną, która w łonie monarchii 
Habsburskiej, skladejącej się z cesarstwa austry- 
jackiego i królestwa węgierskiego, pragnie powo- 
lać do życia trzecie Państwo — południowo slo- 
włańskie. 

Trjalizm jest wyrazem rosnącej samowiedzy 
i dojrzałości żywiolów słowiańskich i określa 
przyszły normalny modus vivendi z dynaslją Habs- 
burską i korong św. Szczepana. Bynajmniej nie 
będąc dowodem uwiądu Austrji, jest natomiast 
niewątpliwym dowodem przeżycia się dualizmu, 


Ksiądz i kauzyperda, 


Znaną jest dobra i zaslużona slawa, którą 
śród ludu cieszy się szkoła w Goloiczyźnie, zi- 
łożona dla ksztalcenia dziewcząt wiejskich w go- 
spodarstwie kobiecym — Zrodzona z wiejskiej ofiar- 
ności, ze szlachetnego umiłowania ludu, 2 naj- 
gorętszej chęci krzewienia w nim oświaty, zyska- 
la ona w królkim czasie szacunek, opiekę I ży- 
czliwość wszysikich dusz, ożywionych pragnie- 
niem dobra społecznego. 


Jednemu tylko usobnikowi stala się ona 
solą w oku. 
Tym osobnikiem jest ks.  Chulchowski, 


miejscowy proboszcz рага} Sońsk. 

Nadużywając w sposób świętokradczy Ка. 
заілісу kościelnej, z której słowa pokoju | miło- 
ści płynąć winny, ks Chełchowski podczas ku 
zań niedzielnych nie krępowal się ani etyką ani 
przyzwaltością, W  napaściach, oszczerstwach 
1 podburzaniu ciemnej masy przeciwko szkole 
przeszedł ów „kapłan“ najdalsze granice Nie- 
jednokrotnie swym paratjanom dawał on do zro- 
zumienia, że zaklad w Golotczyźnie nie jest szko- 
łą, ale poprostu.. domem publicznym. 

Ta wysoce „śwłątobliwa* dzialalność „czet 
godnego kapłana” zostala podana do wiadomo- 
ści publicznej na lamach Zaranfa w liście na- 
deslanym przez korespondenta. 
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który nie odpowiada już współczesnemu układowi 
sil. Ponieważ z biegiem czasu urosla znaczenie 
żywiołów slowlańskich w państwie 1 rośnie nadal, 


przeto lrjalizm wpłynąć może nielylka na losy 
Ашыг! 1 Węgier, ale pośrednia na losy całej 
Europy. 


Dwojakie są podstawy Irjalizmu: opiera się 
om przedewszystkim na świadomości slowian ро- 
ludniowych, następnie na względach i rachu- 
bach austryjackiej racji stanu. 

Rozważmy wprzód trjalizm ze słowiańskiego 
punktu widzenia, мад za wybornym znawcą 
przedmiotu, prof, Rene Gonnard'em, Ośrodkiem 
nowego Państwa ma być Krójestwo Chorwackie 
wespól z Bośnią і Hercegowiną. Oto zaczątek 
zjednoczenia Słowian południowych: z czasem 
bylby on może uzupelniony drogą naluralnego 
dążćnia tej slowiańszczyzny, podzielonej między 
sześć |'aństw, a nadto pod berłem Franciszka 
Józefa zamieszkującej dziewięć różnych prowincji. 
Mimo wielkich trudności i przeszkód nado 
mlar bowiem Charowaci są katolikami I mają 
pisownię łacińska w odróżnieniu od prawoslaw- 
nych Serbów używających „cyrylicy* — mimo 
(0 wszystko rzecznicy owej Idei wierzyli w nią 
święcie, mając w pamięci tradycję Wielkiej 
Hyrji. 

Europa — glosil nieądyś poeta chorwacki 
Gaj — wspiera się na trójkątnej lirze. Tą lirą 
jest Шугја.  Strunami jej sq: Karyntja, Gorycja, 
Istrja, Karniola, Styrja, Chorwacja, Slawonja, 
Dalmacja, Raguza, Bośnia, Hercegowina, Serbja, 
Bułgarja | nieokreślona bliżej część Wegler ро- 
ludniowych.. Struny nie są zgodnie nastrojone; 
pragniemy uzgodnić je i dabyć z nich wielki 
harmonijny akord. 

Olo ilyryzm w snach poety. 

Czlowiek czynu, Napoleon, пайа! mu w r 1811 
ksztalt realny. W owym czasie marszałek Mar- 
moni, książe rakuski, pod nazwą starorzymską 
„prowincji ilyryjskich” zjednoczył Istrie, Рвітас- 
ję, Karniolę, część Chorwacji i Karyntjj, Gorycję 


Cóż czyni ks. Chelchowski? 

Czy za szpełne kłamstwa uderzy się w pier- 
si? Czy je odwala? 

Nie! „sluga boży“ zanadto jest pyszny, by 
miał się przyznać do winy. 

„Sluga boży" ma piemądze Jedzie do 
Warszawy. Wie, że da obrońcy poważnego zwró- 
cić się nie może, więc dzwoni do kuuzyperdy, 

— Chcę Uk redaktora pewnego pisma 
о potwarz: — powiada. 

— W czem-że rzecz? — pyta kauzyperda 
stylem kancelistów z przedpokujów sprawiedli- 
wości. 

„Sługa boży” wyłuszcza sprawę. 


Dobrze nie jest! — odpowie kauzyperda, 
wysluchawszy. Nawet jesi calkiem żle. 
O potwarz skarżyć nie można! 

=. Czemu? 


— No, bo ksiądz klamal jak się patrzy. 
1 redaktor zeznaniami świadków dowiedzie księ- 
dzu oszczersiwa. 

— Jezus Marja! A to łajdak, bezbożnik! — 
obruszy się ksiądz, 

— Ale nic tol Ja mam głowę! Już widzę 
sposób Inny. 

— A niechże сі 
wire! 

— Wuiesiemy skargę nie о  potwarz, ale 
o dylamację. W sprawach о dylamację prawo 


kaci świecą! С adaj-że 


зза 


i Raguzę. Po królkim panowaniu francuskim zo- 
staly jeno wspaniale drogi i mosty — oraz mgli- 
ste w duszach mieszkańców poczucie jedności 
"эуре 

zeczników WMyryzmu posądzano ји? wtedy 
о panslawizm, czyli ciążenie ku Rosji, chociaż 
marzyli oni jedynie o zjednoczeniu Słowion po- 
ludniowych. 

Taktyka austrjacka 1 węgierska w dobie re: 
akcji osifowala  powaśnić I przeciwatawić мда, 
jemnie katolickich 
Serbom. 

Udało jej się 40 w zupełności, 

Rok 1848 wskrzesil obumarie nadzieje: 
się metod „ugodowych”, 

Jak wiadomo, Chorwaci pod wodzą bana 
Jellaczyca odegrali wowczas rolę wybitna, pod- 
parłszy zachwianą mocno dynastję, Wiadomo 
również, jaką „czarną miewdzięcznością” wy- 
wdzięczyła się Austrja slowiańskim swoim wybaw= 
com: Rosja zawiodla się na niej dotkliwie pod: 
czas wojny krymskiej, a Chorwatów wydano nie- 
bawem na pastwę mściwego ucisku Węgrów, 
którzy, po klęsce pod Sadową, wymogli па Au- 
stji Dualizm (1867). Madziar i Niemiec po- 
dzielili między siebie słowian poludniowych: Au- 
sirja wzięla Isiriy, Karmiolę, Stycję 1 Dalmucję, 
Męgry — Chorwację. Wowczas też powstala 
w glowie popularnego biskupa Strossmayera 
2 Djakowa Idea, której podobna holduje dzisiaj 
arcyks. Franciszek Ferdynand, idea propagandy 
katolickiej wśród slowian balkanskich i utworze 
nia, pod berlem Habsburgów, wielkiego Państwa 
2 głównym ośrodkiem w Chorwacji. Chciano 
więc obarczyć słowian poludniowych ową misją 
dziejową, klórą miala wypelnić Polska па Wscho- 
dzie rosyjskim, ale ugigla się i zlamała pod jej 
nadmiernym cięzsrem. 

Dzialałność biskupa Strossmayera wydala na- 
razie owoce cierpkie; olo zajątrzyla się znów 
waśń wyznaniowa Serbów i Chorwatów, 2 cze- 
go skwapliwie korzystają Niemcy, Węgrzy 1 Wlo- 


Chorwatów prawosławnym 


ięto 


nie dopuszcza świadków. Sąd przylym ше 
wchodzi w to, czy lo, co napisano, przynosi uj- 
mę? Jeżeli tak, wówczas ten, kto wystąpili z za- 
ташат», choćby miał dowody, jak maczugi, musi 
odpowiadać i ulega karze: dowodów bowiem skla- 
dać nie wolno. 

— A niech-że сі da Bóg zdrowie. Wyba- 
wiles mnie z opresji filistynskiej. 

Stangla umowa. Kauzyperda napisał skargę 
о dyfamację. 

Reduktor Zaraniu został pociągnięty do od- 
powiedzialności i, mimo, ze móglby przedstawić 
cały zastęp świadków na poparcie swych  zaczu- 
rów, skazany zostal wyrokiem sądowym na karę, 

Oczywiście, niema mowy о tym, aby wyrok 
ów byt oczyszczeniem ks. (Chelchowskiego. Jest 
on tylko wskazówką, że na przyszłość, karygod- 
nych uczynków „sług bożych* nie należy ogla- 
szać w pismach, ale skarżyć ich do sądów, a po- 
tym, dopiero na podstawie uzyskanych wyroków 
rzeczy publikować w prasie. 

Jest to konieczność przykra, niemniej jed- 
nak — nieunikniona. 

aden czlowiek przyzwoity, a cześć imienia 
swego dbały, nie ucleka się do kruczków prawnych, 
gdy sumienie jego ciężkimi obarczają zarzutami. 
мар оп Otwarcie na placu; owszem, sam domaga 
się rozważenia zarzutów, i nie spocznie aż Spra- 
wę па czystą wyprowadzi wodę. Chyba że jest 


sl. Umar! Strossmayer w r. 1905, idea zaś jego 
żyje i rozwija się doląd, Siraciwszy jaskrawość. 
religijnego swego kolorytu, nabrala natomiast 
pelniejszej treści poliiyczno-narodowej 1 na tle 
współczesnych dążeń demokratycznych i wy- 
zwoleńczych tworzy zarys właściwego /r/alizmu, 
który uwydatni! się jes: z chwilą wlączenia 
Bośni i Hercegowiny, 

W dzisiejszej swojej fazie pragnie on od- 
lączyć Chorwaci od Węgier, przyłączyć do 
miej Dubnację, Bośnię, Hercegowinę, (rorycję 
i Karniolę, co wszystko razem utworzy nowe 
Państwo, | е 120 tys. kilom, kwadr, | 12 mil- 
jonów mieszkańców pod berem Habsburga, ce- 
агаа Austrji, króla Węger 1 króla Ilieji. 

W tej swojej świeckiej postaci Zrjalizm 
cieszy się rosnącym powodzeniem wśród Serbo- 
Chorwatów, natomiast przecwią ślę mu ze 
wszech sił Węgrzy nie cofając się przed takimi 
środkami, juk słynny proces w Zagrzebiu z r. 1909 

kt 


19 fura bana Cuwaja, któru może istotnie 
zrazić Slowian południowych raz na zawsze do 
korony  Habsburski Wreszcie oslatnie wy- 


padki na Bałkanach nadaly sprawom nowy nie- 
spodziewany obrót, 
1. Gorecki, 


Listy z Galicji 


Fermenty polityczne w Gielicji. Sprawy krajowe, 


O: rozpuczęcia się wojny na pólwyspie  Bal- 
kańskim, społeczeństwo polskie w Galicji 
znajduje się w stanie podniecenia nerwowego, na 
tle różnych spraw polilycznych, które zarysowują 
się na horyzoncie .  Zdenerwowanie 10 doszlo do 
największego napięcia w końcu listopada i w po: 


winn; hat w takim razie, jeśli Па w nim iskier- 
ki uczciwości, poddaje się sprawiedliwemu wyry- 
kowi nagany, albo icz — w przeciwnym razie, 
ulega banicji towarzysko-spolecznej. 


Zasady i utopje. 


Dyskusja w sprawie wzajemnego względem 
siebie śtosunku Polaków | Zydów nie ustępuje 
2 pola uwagi publicznej. Niemal dzień każdy do- 
rzucu jakies nowe głosy. Większość ich теме. 
ly me wnosl rzeczowego do rozpraw elementu. 
Gdy jedni na szalę sprawy z rozmachem Flecku- 
lesów ciskają powagę swoich imion, przekonani 
osobiście о ich śpiżowym brzmieniu, inni lub in- 
ne rzucają do tejże szali, swe nerwy, R 
westchnienia, złudzenia, wlosy i lzy. Krytyk, któ: 
гуру zawariość szali chciał prześwietlić, znalazł- 
Бу sulą karm' dla satyry, ale ропайо — nic. 

leden lylko głos powagą nad inne się wy- 
bija i wart jest oceny: jest nim list p. Adama 
Żakrzewskiego, który oglosil w pismach motywy 
swego wystąpienia z Polskiego Zjednoczenia Po- 
stępowego. Zasluguje on па poważną ocenę, me 
z uwagi na siłę argumentów. jakie zawiera, ale 
z uwagi już na samą ich obecność, a przede- 
wszystkim przez wzgląd na szczerość przekona- 


że wojna Europejska jest nieunikniona. 

Przed paru miesiącami daniosłem czytelni- 
kom Prawdy, że p. Dmowski byl na zjeździe 
w Pieniakach u prezesa rady narodowej Cień- 
sklego, i że występował tam w roll „pojednawcy* 
pomiędzy Rosją a Auslrją. Jak się dowiedzialem 
niedawno Gazeta Warszawska zaałakowala mię 
z tego powodu, i, nie zaprzeczając faktu odbycia 
się tego zjazdu 1 obecności na піт Dmowskiego, 
zaprzeczyła udziału w nim panów: Jarońskiego 
i Grabowskiego, usiłując samemu zjazdowi nadać 
inny charakter, 

Otóż po tym zjeździe panowie Dmowski 
i Balicki zjechali ponownie бо Galicji, i usiłowali 
na różnych zebraniach niealicjalnych odegrać rolę 
polityczną. obiecując, że w razie poparcia Rosji 
przez spoleczeństwo polskie w Królestwie | Ga- 
licjl podczas wolny z Austrją, naród nasz uzysku 
znaczne koncesje, 

Oblecanki takie robłone bez niczyjero upo- 
ważnie: są niesumienną szulerką polityczną, 
abliczoną na nieświadomość społeczeństwa nasze- 
go. Celem Jej było póchwalenie się swoimi sto- 
sunkami w świecie politycznym. 

Rosja jest dość silna i nie potrzebuje рота» 
су narodowej demokracji. Nasze zaś społeczeń: 
stwo zarówno w Królestwie jak i w Galicji liczyć 
się musi z rzeczywistością nie może kierować 
się fanlaziami. Społeczeństwo polskie w Galicii 
ma swoje obowiązki względem państwa, których 
lekceważyć nie może na wezwanie p. Dmow- 
skiego. 

Pomocnik byłego prezesa Kota polskiego w du- 
mie p. Balicki tak się w agitacji swojej przejął rolą 
ambasadora, że wbrew temu co pisala prasa na- 
rodowo-demokralyczna twierdził, że w Królestwie 
osiągnęliśmy wielkie zdobycze, że wyodrębnienie 
Chełmszczyzny jest tylko zmianą gubernatora, że 
wogóle polożenie nasze w Królesiwie nie jęst ta- 
kie jak sądzono powszechnie w Galicji. Świad- 
kowie tych {есо mów żyją 1 stwierdzić magą 


nia, które świadczy о szlachetności nieporozu- 
mienia. jaklemu szanowny autor listu uległ. 

Zarzuca on P. Z. P. odstąpienie od zasad 
programu. Zarzut ciężki lecz jakże niezaslużony! 
Сту? program stronnictwa posłępowego i demo- 
kratycznego może być w КОРЫН przeciwny 
idei polszczenia miast w Królestwie, unarodawia- 
mia handlu | przemysłu w Polsce? Zasady po- 
stepu í demokratyzmu nie wymagają ze strony 
narodu naszego oni bezwładi, ani abdykacji, ani 
*amoofllary: przeciwnie, s4 drogowskazem żywot- 
ności i podwojenia potęgi narodowej. Zasady 
оме nie sprzeciwiają się walce ekonomicznej 
o był narodowy: one tylko nakazują walkę ową 
toczyć na gruncte równouprawnlenia polityczne 
go, I tego naknzu przestrzegamy ścisle, Gdzież 
to | kiedy zeszliśmy z gruniu równouprawnienia? 

Nie роіеріату bojkotu, przez ogół polski 
zastosowanego do Żydów? 


Tak jesl. W pewnych gałęziach handlu na: 
wet go zalecamy Ale najuprzejmiej prosimy 
о wskazanie, w którym to paragrafie ustawy 


Р. Z. Р. powiedziano, że nie wolno zaopatrywać 
się w towary u kupców polskich? Przecież lo, 
co tak zadzierżyście na łamach pism nazywa się 
„bojkotem* w praktyce bywa tylko spokojnym 
załatwieniem sprawunków w sklepie a szyldzie 
polskim Zali to jest aktem niezgodnym z zasa- 
damt postępu? Są przecież ludzie, klórzy nigdy 


| czątku grudnia. kiedy przypuszczano powszechni w każdej chwili co piszę. Niech więc Gazeta 


Warszawska nie angażuje się zanadło w kłam- 
stwie i niech nte udaje, że o niczym nie wie. 

Rozumiem zupełnie, że panowie Dmowscy 
i Baliccv mają swoje przekonania polityczne, 
z tego jednak nie wynływa aby musieli wy- 
stenować koniecznie јако mistyfikatorzy, w roli 
polityków maiących styczność ze sferami decy- 
duiqcymi Nie moga też oni wymagać od Pola- 
ków w Galicji, aby ci występowali niechętnie wo- 
Бес Austrii. 

Misja panów Dmowskich i Balickich zupełnie 
się nie udata Machinacje ich zostały wykryte, 
i Słowo Polskie, które zamieszczało artuxuty 
p Balickiego, w duchu lego mów pisane, później 
cofnęło się sromolnie na calej lini, Slało się 
(о jednak niedobrowolnie. W Wiedniu zwrócono 
im uwage, że zachowanie się ich dwuznaczne 
może mieć dla nich skutki niepożądane. Oko- 
liczność ta wystarczyła znpełnie, aby organ wszech- 
polski zmienił swoja, jak to mówlą. orijentacię 
polityczna w 24 godzin. Słowo Polskie zaczęło 
raplem pisać artykuły ośwladczające się gorąco 
та Austrią. 

Panowie zaś Dmowscy i Baliccy ро kon- 
spiracyjnym pobycie we Lwówle cichaczem opu- 
ścili stolicę Galicji. 

Cała ta historja właściwie nie należy do 
polityki, lecz da humorystvki. Wspominam о niej 
dla dwi powodów: 1) ponieważ Gazeta Warszaw- 
Ska zarzuciła mi złe іпіогтасје; 2) ponieważ 
iest nader charakterystyczna i dowodzi. że pan 
Dmowski ze swoim adjutantem „wciąż gra jeszcze. 

Podolacv. sojusznicy narodowych demokra- 
tów skłonni hyli paddać się orieniacii p. Dma- 
wskiegao, w Wiedniu jednak wvilamaczono im. że 
polityka taka nie jest dla nich korzystna. Skut- 
kiem tego cofnęli się dyskretnie. 

Wprost przeciwne stanowisko niż naradowi 
demokraci zajęli socjaliści tutejsi wraz z Pol. Str. 
Postępowym. Większość demakracji polskiej 


nie byli na Nalewkach, a Muranów znaja ze sły- 
szenia. Czy ta znaczy. że піе mogą być postę: 
pawcami? Więc kto nie lub! tandety, ten demo- 
kratą nie jesi? A kochać ludzkość. to znaczy za 
tanle pieniądze nabywać kiepski towar? Cóż 
znowu za hemorojdalny postęp! — zawołalby No- 
waczyński: | — mialby słuszne prawo ten epitel 


r 

Ale nledość na tym. Pan Zakrzewski czyni 
nam zarzut, iż ideę asymilacji uważamy za 
mrzonkę. 

Czy za „mrzonkę?* — Być może wyraz to 
zbył sllny. Bądź со bądź, w bujną owocność 
asymilacji, istotnie, przestaliśmy wierzyć. 

Ale naszą jest-że to winą, że za Tertulja- 
nem nie możemy w XX wieku powtórzyć ріо= 
miennego wyznanła: 


Credo, quia absurdum? 


Otóż, wedle naszego zdania, polonizacja Ży- 
dów na szeroką sknię w obecnych warunkach 
jest złudą niedorzeczną. Pozbawieni instytucji, 
szkół dość licznych, aparatu oświaty przymuso- 
wej dla ludu, jakimż rozporządzamy środkami, 
aby Żydów polszczyć? Sami oni ku temu nie 
objawiają ochoty. Czymże tedy będziemy Im ię 
ocholę szczepić? Dobrym słowem na puszczy 
wołaiącego? Pan Zakrzewski — rzecz dziwna— 
nie dowodzi bynajmniej, aby asymilacja masy se: 


zbliżone stron- 


zajmuje 

nictw, 
Wogóle w społeczeństwie panuje silne pod- 

niecente, które najbardziej uwidocznia się wśród 


stanowisko do tych 


młodzieży uczącej się w wyższych zakladach 
naukowych i wśród robotników, dotarlo ono jed- 
nak zwłaszcza w niektórych powiatach Galicji 
Zachodniej i do włościan. 

Ta atmosiera wojenna, klóra trwa już dość 
długa oddziaływa falalnie na stosunki gospodar- 
cze, 1 tak już bardzo ciężkie, 

Dalsze trwanie takiego 
ruiną ogólną, 

Właściwie nic się nie zmienilo w istnieją- 
cych antagonizmach rzygolawania wojenne od- 
bywają się ciągle i posunęly się one znacznie 
dalej niż w 1909 roku. Wojna więc jest bardzo 
prawdopodobna. Być może, że początkowo bę: 
dzie ona zlokalizowana, zapewne jednak stante 
się później ebropejską. 

Powszechnie przypisują obecną powściągii 
wość Austrii samemu cesarzowi Franciszkowi 
Józefowi, który niechce zakończyć swego pano- 
wania wojną. Powściągliwość ta jednak może 
ustąpić pod wplywem Innych czynników. 

Faktem jest jednak, że stan obecnej nicpew-= 
ności jest gorszy nawet od wojny 

Sprawy krajowe będące w zastoju nie wy» 
szły jeszcze z niego, ale rokowania w sprawie 
sejmowej reformy wyborczej i uniwersytelii rus- 
klego rozpoczęły się na nowo. 

Konserwatyści mocno sloją przy Swoich 
przywilejach i usłępować niechcą. Obecnie wy- 
łonił sle protekt, klóry jest podstawą dalszych 
rokowań, Według niego ma być posłów 227, 
z których 167 Polaków i 60 Rusinów — podział 
па кое ma być następujący: 15 wirylistów za- 
siadających z urzędu (9 Polaków i 4 Rusinówi, 
45 przedstawicieli wielkiej własności, z kiórych 
Palakom przypadaloby 44, a Rusinom l, 8 repre- 
zenianiów średniej własności, £ Polaków ł 4 Ru- 
sinów. (5 posłów miejskich z których przypada- 


stanu grozi wprost 


mickiej była ziszczałna: оп chce, abyśmy uwle- 
rzyli w nią, pomimo jej nieziszczalności. latwo 
lo rzec, ale czyż wiara naszn cudu dokona? Мо- 
że lody nasze slawlenie sprawy jest nie tak wiel- 
ce naganne? może nawet lepiej rozumujemy ad 
innych? Pan Zakrzewski bowiem twierdzi: skoro 
asymilacja dziś straciia widoki rozwoju, 10 cu- 
dem trzeba le widoki przywrócić. My zaś po- 
wladamy: skora nie udalo nam się spolszczyć 
miast naszych łącznie z Żydami, to spóbujmy fe- 
raz polszczyć je poza nimi i bez nich. 

Czyż to, со jest Czechom liczone między za- 
slugi — wyparcie obcego 2 progów ojczystych 
OD — пат poczytane ma być za ujmę? We- 
dlug Jakich to podwójnej miary wag? 

Na grzędach asymilacji wyrosla i 
wiele zasłużonych Imion: to prawda! 
ly się cale rodziny: to prawda! 

Czyż_ jednak plon asymilacji jest naprawdę 
lak bogaty? 

Kilkaset rodzin, kilka tysięcy osobników: 
czy nie zbyl skąpy lo—pod każdym względem-= 
zysk, mający opłacić koszta utrzymania, hodowa- 


rozkwitło 
Spolszczy 


nia, cywilizowania paramiljgnowej rzeszy, która 
nas gniecie i dczorganiznie? 
Asymilacja wprowadziła w szeregi naszej 


kultury jednostki cenne z pośród Żydów: powiada 
pan Zakrzewski. Doskonale; lecz jeśli są oni tak 
gorącymi Polakami, lo raz ргаевіайту o nich 


loby nam 54, a Rusinom 9-ciu; wreszcie 08 pos- 
łów z kurji włościańskich, 54 polskich i H ru- 
skich. 

Projekl len napolyka ra opór ze strony 
stronnictwa Ludowego, które żąda dla wlościan 
102 najmiej mandatów 50 polskich | 46 ruskich. 
Ludowcy sprzeciwiają się lakże utworzeniu kurji 
Średniej wlasności ziemskiej. Prócz lych różnie 
qlównych są inue podrzędne 

Rusini nie godzą się na 20 
1 chcą otrzymać mniej więcej X. 
podobnie jednak zgodziliby się па 28%. 

Na tym petraktacje się zatrzymały. 

Obecnie prowadzą się rokowania w sprawie 
uniwersytetu rusklego. Dotychczas jednak nie 
zostaly onc ukończone, zd dni 2.3 zostaną опе 
zapewne doprowadzone do końca. 

Narodowi demokraci wszczęli alarm, że pol- 
ski charakter obecnego uniwersyletu nie zostanie, 
w proponowanym orędziu cesarskim siwierdzony 
Obawy te są zupełnie ріоппе, i są prostym тапе» 
wrem politycznym 

Narodowi demokraci grożą wystapieniem 
z Која. Gróżb tych nikt poważnie ше Iraktuje. 


Ludwik Kulczycki, 


Aa posłów, 
Prawdo- 


Społem, czy w poje- 
dynkę? 


dobie obecnej w sferach t. zw. inteligencii 
można aż пайа częsta spotkać się 7 Wy- 
rzekaniem na więzy społeczne. 

Mówią: zespoly, organizacje, partje — wy- 
twarzają typ ludzi ciasnych, doktrynerskich, nie- 
tolerancyjnych. 

Skarżą się: więzy społeczne nie dają się 
prężyć i rozwijać jaźni ludzkiej. 


mówić, jako Żydach! Po со im wypominnć ich 
puchodzenie, rasę, lub wyznanie, o którym sami 
może nie pamiętają? Atoll właściwy im patrjo- 
tyzm w niczym nie lagodzi wrogiego względem 
nas stosunki ze strony nacjonalistów żydowskich. 
Lelewel wart jest chyba Majzelsa, a jednak niko- 
mu do glowy nie przyjdzie paraliżować polską 
przeciwka Niemcom odporność imieniem zasług 
Lelewela. Рап Kramsztyk ma swój palrjatyzmi 
рап Jackan — lakże swój: | le dwa pałrjotyzmy 
ТАЕ ze sobą zetrze: 

an Zakrzewski zaleca nam „miłość bliź- 
niego“, 

Hasto bardzo piękne. Ale czyż w Imię te- 
go hasła mamy miasta polskie ustąpić titwakom 
i nacjonalistom żydowskim? 

Zdaje się nam, że naród polski za tym ha- 
slem nle pójdzie. W każdym razie wstrzyma 
się оп z jego brzeczywistnieniem aż do chwili, 
w kłórej szanowny nasz apostoł „milości bliźnie- 
go" nawróci na swe hasła panów Jackana i Da- 
widsona. 


ш. 


Т mają, i nie mają racji. 

Mają, ho istolnie w okresie obecnym na 
wszechstrouny rozwój jednostki niema miejsca. 

A nie mają, bo nie zespoły, nie organizacje 
i nie partje rozwój wszechstronny indywiduslności 
t поја. 

Walą w drzwi, lecz nie w te, które są za- 
mknięte. 

їе organizacje ludzi zacieśniają. Nie par- 
Ме z ludzi tworzą matolków, doktrynerów, 

Lecz matolki 1 doklrynerzy, lecz gluptasy 
i oportuniści zaciemniają | wypełniają partje. 

Programy? Lecz cóż to jest program? 

To zbiór komunalów tylko. 

Od ludzi zaś zależy, jak до 
| ujmować w życiu? 

Nie programy też robią z ludzi katarynki 
bezmyślne a krzykliwe, a katarynki = ludzie 
w najpiękniejszego programu czynią wstrętne 
U иге А ГУ 

uszy czującej і myślącej program nie spę* 
ta | nie zacieśni. 
jak w pryzmacię. 

Jedne promienie zostaną wchlonięte, inne 
załamią się, lub rozproszą. 

Parlja, organizacja to jedynie grupa ludzi 
о pewnym zbliżanym świalopogjądzie, zamiarze, 
celu, zmierzająca do wcielenia go w życie, in- 
nemi słowy, to forma akcji zbiorowej w przes- 
irzeni i czasie. 1 tylko w dziedzinie tej akcji — 
zmusza do podporządkowania się woli wlększoś- 
ст a więc pewnyni normom, prawom. Tylka 
w dziedzinie bezpośredniego czynu wymaga si- 
bordynacji, jak każda zresztą praca ludzka zbio- 
rowa, spoleczna. Poza tym, w dziedzinie myśli 
i ducha nie stawia i nie może stawiać tam żad- 
nych, a jeżeli stawin, to jest to wina tylko ludzi, 
ich małostkowości, bezmyślności, skłonności da 
dogmatyzmu, niewoli ducha i ciała. 

szelka organizacja jest taka, jakimi są lu- 
dzie, którzy ją skladają. 

To 1е2 głosy, plynące ze sfer indywidualno- 
koliuńskich, a pelne oburzenia i gramów na cia- 
snotę partyjną. nie mówią wcale о wyższości du- 
chowej, a jedynie a sobkosiwie i braku uświa- 
domienia spolecznego. 


pojmować 


Оп się jedynie odbije w niej, 


W jednym obozie, pod jednym znakiem je- 
dnoczą się ludzie o bardzo wielkich różnicach 
poglądów, 

I jest ta zupełnie zrozumiałe. 

Со czlowiek, to inne ujęcie zjawisk życiu, 
Inne ich przetworzenie 1 Inne odbicie, 

Со czlowiek — to inne indywiduum i do 
pewnego stopnia inny świalopogląd — świadomy, 
czy podśawiadom 

Oklepany 
{ап cziery zdanla* — 
świadczył, gdyby istotnie 
tości. 

Niestety, frazes ten jest 
a przynajmniej niepełny, zdawkowy. 

Gdyby istotnie w spoleczeństwie naszym 
każdy czlonek miał w każdej sprawie zdanie 
wlasne, świadczyloby to o wysokim naszym pozio- 
mie kulluralnym | spolecznym 

Lecz frazes ten co innego właściwie mówi; 
inna treść w nim leży. 

Gdzie trzech polaków. (ат nie cztery zda- 
nia, a cztery chceni indywidualne. 

А t0 jest wielka różnica. 

Mieć zdanie własne, mieć wlasny światopo- 


RE „gdzie trzech polaków, 
wcale by o nas źle nie 
blizki byt rzeczywis- 


nieprawdziwy, 


_—ввгттт----- 


gląd — to nie znaczy kroczyć odyńcem, о nie 
znaczy lekceważyć zdanie innych, to nie znaczy 


gwiżdżę na to: co ті się mnym, obecnym 
wydaje 
Człowiek społeczny, człowiek, pragnący 


swój światopogląd wcielić w życie, musi się li- 
czyć ze zdaniem innych, musi szukać ludzi o po- 
krewnych dążeniach i musi podporządkowywać 
się w tym dzialaniu woli większości, 

Inaczej postępuje tylko geniusz, który drogi 
sam toruje, lub warchoł, czlowiek  aspolecźny, 
o niższych 1 często szkedliwych skłon 


lach 
1, zdaje się, ta ta właśnie ostatnia allerna- 
(ума tkwi w owym frazesle, 

Polacy, a właściwie inteligencja polska, ta 
nieodrodna córa szlachty polskiej,  warcholskiej, 
samnwolnej lecz malo spolecznej, choruje istotnie 
na brak uspolecznienia 

Sto lat ostatnich zrobiło w naradzie polskim 
pod tym względem dużo zmian na lepsze, lecz 
mała w stosunku do potrzeb, w porównaniu 
da uspolecznienia niemców, lub anglików. 

Dopiero udział szeroki mas ludowych w ży- 
ciu spoleczeństwa I wpływ ich na nie wypleni te 
aż nazhyt bujne | preiensjonalne, *chot irujące 
kwiaty warcholstwa i pozerskiego indywidua- 
lizmu. 


Indywidualizm, swoboda jednostki calkowi- 
ta 1 bezwzględna. 

Sirasznie modne — tn obecnie westchnienia. 

Jaką jednak szyderczą ironją brzmią one па 
tle współczesnego życia. 

Moloch kapitalu, samowładca bezwzględny 
i bezlitosny z jednej зігопу, m rzesze niewol- 
ników sytych i gladnych, w obrożach złotych, 
lub blaszanych — z drugiej. 

I gdzież tu miejsce dla rozwoju indywidua- 
lizmu?. 

Gdzież lu miejsce dla pelnego i swobadne- 
go rozwoju jednostki? 


Gdzież tu miejsce dla woli wolnej i nie- 
przymuszonej? 
Chyba na „Srebrnym globie”, lub w „Gro- 


dzie słońca”. 

Chyba lam, dokąd jęki i zgrzyty, bóle i sko- 
wyty ziemi nie dochodzą, 

Bać nie tutaj, 

Wszyscyśmy niewolnikami w mniejszym, lub 
większym stopniu. nazewnątrz, lub wewnątrz, bo 
niema lak szczelnych pancerzy, któreby пих 
tichroniły od bakterii niewoli, któremi przesycone 
jest wspólczesne życie. 

1 — czy ШЕ będziemy zamki na lodzie 
w postaci „Sztuki dla sztuki”, czy uciekać bę- 
dziemy w objęcia okkvltyzmu, buddyzmu, satantz- 
mu, czy będziemy się strolć w Nietscheańską 
zbroicę nadczlowieczeństwa, czy schronimy się 
pod pontyfikalną szatą papieża rzymskiego, czy 
wraz z zatraceńcami rosyjskimi będziemy „ple. 
wał na wsio“, zawsze nas zmora życia współ. 
czesnego doścignie 1 powali 

W doble współczesnej, dobie walki па ży- 
cle i śmierć między prądami jutra i dnia dzisiej. 
szego — dla indywidualizmu szczerego niema 
miejsca. 

Jest miejsce tylko dla ciurów, maruderów, 
statystów, lub bandytów — w szerszym znaczeniu 
tego słowa. — z jednej strony, a ludzi pracy 
i walki społecznej — z drugiej. 

Ludzie słabi, lub zmęczeni życiem, ludzie, 


o 


pozbawieni ostróg i mieczów kapiłatu, lecz glad- 
ni uciech życia; ludzie, nle znoszący atmosfery 
walki, lub niezdolni do niej, ludzie, pragnący 
prześlizdnać się przez życie: — i możnym się 
nie narazić, | słabych те kopać; wreszcie, ludzie 
piraci i ludzie rekiny, — oto karykatury wspól- 
czesnego indywidualizmu. 

Karykalurv tylko. — bo i oni lawirować mu- 
szą między суа | Charyhda życia, bo 1 oni 
ostatecznie są tylko jedną 2 admian stron wal- 
аку 

Wi—ski, 


Powrót Jezuitów. 


P: ostatnich wyborach do parlamentu nierniec- 

kiego, gdv niebywale imponujące zwyvciężtwn 
socjalistów olśniło ich przyjaciół osłuszeło ich 
wrogów, a upoilo trynmfem ich samych, niki 
(prócz piszącego te slowa) nie przeczuwał, że 
najbliższym bezpośrednim następstwem tego do- 
niosłego faktu będzie wznowienie kwestii je- 
zutckiel. 

Dla współczesnej Europy sprawa Jezuitów 
uchodzi za coś przebrzmiałego, traci myszką. Za- 
przątnieci wylacznie zagadnieniami najnowszymi, 
politycy doby bieżącej lekceważą te kwestje, któ- 
re odziedziczyli ро ubległych wiekach | pochle- 
hia sobie, że iuż z nich wyrośli, gdyż one sa- 
me przez się znikaja pod wplywem ducha czasu. 

„Duch czasu“, któremu bardzo chętnie zwa- 
lamy na barki zadania zbył Irudne na nasze sily, 
nie jest jednak nigdy tak uprzejmy, bv bez ро: 
sluglwania się ludzka energją iakąkolwiek lami- 
slówkę rozwiązać. To też wśród gwaru zabie- 
gów i prac dnby dzisiejszej zmartwychwstałą cza- 
sem owe widma przeszłości zaromnianej. jak 
w podaniach ludowvch pokułujące dusze tych, co 
nie otrzymali chcześciańskiego pogrzebu. 

Przez kilka wieków zmadqały się państwa 
Europy z wielce zawikłaną kwestią jezuicką | pou- 
zostawiły Ją otwartą. Nic dziwnego, że ona po- 
wraca i fo zawsze w ogólnych zarysach ta sama, 
z tymi samymi komplikaciami Europa bowiem 
się zmieniła — ale Jezuici те zmiemli się. Tru- 
dno sobie wyobrazić Instytucie równie sling, Irwa- 
łą zwartą i niewzruszona. Dowodem jej znaka.iy 
mitej sprawności i godne) podziwu czujności jest, 
to, że dorażnie wvzyskala obecng  syluację 
w Niemczech, uprzedzajac wszelkie inne гиру 
i organizacje, choć na pozór naimniej miała po- 
wodu cieszyć się tryumfem socialnej demokracji 
| zgłaszać się do udziału w zvskach z je! wygra: 
nel Ziawisko to jest tym osnbliwsze, że sprzy- 
jałące Jezuitom centrum katolickie, jako naisil- 
niejszego argumentu za ich przywróceniem 
w Niemczech używało czerwonego widma prze. 
wrotu „Bez Jezuitów nie dacie sobie rady z 80. 
cjalizmem* straszyli rząd | konserwatystów. па со 
odpowiadal im sacjaliści: „Z Jezuitami również 
nas nie pokonacie, że zaś zwalczamy wszystkie 
prawa wylatkowe, a zatym niechże 1 Jezuici ро. 
wrócą", Trudno sobie wyobrazić wiele okazii, 
w których tak różniace się swą ideologią siron- 
nictwa, jak katolicy I socjaliści mogliby Iść ręka 
w rekę. Drugą mogloby być obalenie ustaw an 
tvpolskich, о ile one w parlamencie, a nie w sej- 
mie pruskim rozstrzygane być moga. Koło pot: 
skie iednak. choć złożone z bezwzględnych pr: 
jaciół Jezuitów, bynajmniej nie naśladuje ich za- 


biegliwości, nie jest też ani w polawie tak po- 
tężne jak ten czarny internacjanal. 

Тамо przewidzieć, że Ojcowie S.J се! 
swój asiągną, a niewątpliwie pa uzyskaniu wste- 
pu do Niemiec bardzo energicznie wezmą się 
dn zwalczenia tych, którym ię zdobycz będą za- 
wdzięczali — lo jesl socjalistów О rezultatach 
walki, która się rozpocznie. rozstrzygnie historia. 

Owo wyzyskanie haseł tolerancji dla wazczy- 
nania antytalerancyinei akcji, nie jest bynalmniel 
nowością w dziejach Europy i zakonu Jezusowe- 
40, Przez tę samą furtkę wsunęli się do Polski, 
а jej wolnościowym tradycjom i prawam zawdzie:” 
czali że піду z niei przez świeckie władze wv- 
gnani nie byli, co jest bardzo wylatkowym zia- 
wiskiem, gdyż nie bylo kraiu kalohckiego w Eu- 
ropie, któryby nie wyned: znienawidzonego za- 
konu, — niektóre jak Francja пр wvdalatv ga 
kilkakrotnie, Bywali Jezuici wvpedzani | z kra- 
lów miekatolckich, jak ze Szwerii, Anglii I Ко» 
sil, jednakże katolickim na ogół więcej dawali 
się we znaki, 

Żaden inny zakon nie ściągał пл siebie tv- 
le nienawisci | prześlądowania, choć są przecież 
między nimi i takie jak Domimkanie, którzy wie- 
kopomną zdohvli sławę powołaniem do życia In- 
kwizycji świętel. 

Pierwsł lezulci. kiórzy poiawili się w Pol- 
sce, wysłani do niej na zwiady jeszcze przez lo- 
jolę, przyięci byli tak niechelnie, taką ścigani 
nieufnością, że ukrywali swą obecność, a wvnie- 
śli wrażenie, że nawet duchowieństwa katolickie 
iest im przeciwne. Mimo to polska gościnność, 
która szeroko otwierała wrola dla wszystkich 
ówczesnych wygnańców, ściganych 1 skazanych 
przestępców religijnych, nie zdobyła się na to, 
by im wstępu odmówić, ani też w kilkadziesiat 
lat palym, gdy już pod ich wpływem zatargi reli- 
gline 1 tumulty powslały, by im drzwi pokazać. 

„Schronienie heretyków* — jak nazywano 
Polskę lagiel'ońską. stało się jedna z naiwalniej: 
szych placówek tepicieli herezji. Nie mówiąc już 
о dyssydentach, dla których byli biczem bożym, 
istniała za Zygmunta Wazy bardzo silna partia 
katolicka antyjezuicka, domadająca się wydalenia 
Jezuitów ze dworu Nie żadala jednak wydale- 
nia ich z kraju, gdyż w polskich głowach nomie- 
ścić się nie mogło, by do iednych stosować Inne 
normy niż do drugich, przyjmować Żydów, Arian, 
Braci Czeskich 1 Morawskich a Jezuitów wydalać. 
Rezultatem tak pojętego równouprawnienia było 
по stuletnie, gospodarce jezuickiej wypędzenie 
Arjan z Polski. 

Nie należy leż bynajinnie! wątpić. że Jezuici, 
jeżeliby osiągnęli w Niemczech poważny wplyw 
polityczny, nie wahaliby się przeprowadzać praw 
wyjątkowych przeciw sacjalistom bez względu 
na dlug wdzięczności, zaciągnięty u ich humani- 
taryzmu. 

Obecnie prócz wielce osłabione пат!!! the- 
ratów, przeciwnikami ich są protestanci niemiec- 
cy, nie jest jednak wykluczone, że w abliczu 
wspólnego wroga nastąpi między tymi dwoma 
obozami tymczasowy rozejm. Wszelkie inne 
kombinacje są także możliwe, gdyż Jezuici nigdy 
nie byli w polityce jednostronnymi zwalennikami 
jakiejś wyłącznej formy rządu i jakiejś poszcze- 
gólnej ideologii. Każdą umieli się posługiwać 
dla spolęgowanin swego wplywu 1 każdą popie- 
rali póty, póki mogła być biernym | podatnym 
narzędziem w ich ręku. 

Prześladowania, którym podlegali tłumaczą 
się wylącznie iym, że stanowili oni potęgę poli- 
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tyczną. Zakonspirawane. podziemnymi drogami 
do ukrytych celów wylrwale zmierzające państwa 
w państwie, zawsze gotowe rozbić i zniszczyć 
ustrój państwowy, w którym się rozkrzewili, jeśli 
tvlka utrzymanie dn w całości nie leżala w Ich 
widnkach, stanowili niesłychanie potężny слуп 
rozkładowy, sam bedac karparacją znakomicie 
zabeznieczana od rozkładu. 

Z pomiędzy innych zgromadzeń zakonnych 
wyróżniaią sie bawiem korzystnie tym, że nie do- 
puszczaia oni roziuźniania dyscypliny. ani obveza. 
jowedo zepsucia, bardzo starannie dobierając swój 
skład osobisty a hezwzalędnie usuwaiac z роте 
siebie iednostki, których obecność bądź tn opinię 
Zgromadzenia bądź jego karność | siłę: na szwank 
narazić modta, 

Wyzuci ze wszystkich namiętności asabl- 
stych. wyprani chemicznie ze wszystkich uczuć, 
pragnień і <labosiek ludzkich, iako jednostki, ой. 
dawali sie biernie na uslugi zakonu, a ten jako 
«atość zbiorowa, stawal się weleleniem chciwości. 
pychy. żadzy władzy bezwzględnie niszczące| 
wszystko. co zagradzalo mu drogę do panowania 
nad śwlatem. 


Ж I. Tarczewski. 


W zaborze pruskim. 


Wiece przeciwka wywlaszczeniu. Nastrój mładzieżv. 
Pawstrzymywanie sie nd zabaw. Wywłaszczenie a Niem- 
су, Slosunek do sprzedawczyków. 


Мне pozosiaje w dalszym ciagu fak- 

dem, góruiącym nad całokształtem życia pu- 
blicznego w zaborze pruskim. W całym kraiu 
adhywaja się wiece. protestajace przeciwka gwal- 
(омї rozbesiwionego пгиѕасіша, a w wiecach tych 
biorą udział liczne rzesze drobnomieszczańsiwa 
i włościan, W Poznańskiem 1 w Prusach Zacho- 
dnich wieców protestujących ndbvla się już kilka- 
naście. Spełniają one swnie zadanie agilacylne, 
pomimo że żywioły konserwatyzmu usiłują im ade- 
brać wszelkie cechy osirzejszej akcii antyrząda 
wej, Radykalniejsze rezolncje są pobierane tam, 
gdzie szlachty jest najmniej, ddzie żywioły Juda- 
we już się wyłamują z pad opieki „slarszel bra- 
cl" i „urodzonych przywódców narodu”. Mesko 
brzmią uchwały, zapadłe na Kaszubach (w Staro- 
grodzie w Sieradawicach I t. d) 

Na specjalne wyróżnienie zasługuje wielkie 
zgromadzenie młodzieży polskiej rozmaitych sfer 
i zawodów, zwołane da Poznania, Nie [adna 
z mów, tu wygłoszonych, brzmiała nutą, od bar- 
dzo dawna w Poznańskim miesłyszana. Jest to 
niewatpliwie skutek szerzenia sie wśród mlodzie- 
ży poznańskiej nowych prądów,  zrywających 
z zaściankowością dzielnicowa | usiłujących zesteze- 
ité usiłowania lokalne w ognisku dążności ogól: 
nopolskich. Wyrazem tych dnżności są ariy- 
kuly niedawno założonego pisemka młodzieży, 
Brzask. Pisemko lo usiłuje zerwać z tradycyjnym 
nportunizmem. cechnjącym dotychczasowe wy- 
słąpienia młodzieży poznańskiej, lak dziwnie od- 
bijające od ogólnego charakteru prądów, górują- 
cych u młodzieży polskiej wdzicindziej Brzask 
jest duchowa naibatdziej zbliżony do tego kie- 
runku „narodowego“ wśród młodzieży, studiującej 
w Galicji, który ostro przeciwsiawia się Naroda- 
wej Demakracji, ale nie idzie w swym radykaliz- 


mie i politycznym i społecznym tak daleko jak 
młodzież niepodległościowa abydwóch odłamów— 


socjalistycznego narodowego. Zdaje się też, 
że organ lej młodzieży „narodowej“, skupiającej 
się w „Zjednoczeniu“ po wyrzeczenin się przez 
to ostatnie wszelkiej współności 7 N. Г). wywie- 
ra wplyw bezpośredni na młodzież poznańską, 
skupiniąca się przy Rrzasku. Zestawienie nel 
kutów „Sprawy krakowskiej” z artykułami Brzas- 
ku pozwala na ta przypuszczenie 

Ostatni numer Велам  omawiaiący spra- 
wy wywlaszczenia w formie bardzo ostrej, zostal 
skonfiskowany przez prokurałorię pruską. Fakt 
tej konfiskaty lest obiawem znamiennym wobec 
znacznie w osłafnich czasach zmieniałących się 
na lepsze warunków wolności slowa drukowane- 
do. Waria lu zaznaczyć. że koniiskaty | kary 
prasowe, jakie jeszcze kilka lat lemu svpały się 
2 rogu obfitości na pisma | redaktorów polskich, 
są obecnie zlawiskiem dość rzadkim, choć tan 
prasy polskiej newąlpiiwie uległ pewnemu zrady- 
kalizowaniu sle 

Pod wpływem wywłaszczenia agituje się 
obecnie za powstrzymaniem się w najbliższym 
karnawale od wszelkich balów 1 zabaw publicz- 
nych Uchwała w iym duchu zapadła w Gnież- 
nie, na zgromadzeniu przewodniczących wszyst- 
kich stowarzyszeń polskich. W Poznaniu więk- 
szość towarzystw już adwolalo proiektowane za- 
bawy. Obywatelstwa ziemskie prawie wszędzie 
sklania się do myśli a niebraniu udzialu w ba- 
lach, gdyby je kto chciał urządzać, skutkiem cze: 
go nie mogą one mieć widoków pawodzenia 
Ażeby jednak te instytucie filaniropiine i kultural- 
ne, бте otrzymują ооҹа?пу zasilek doroczny 
z dochodów owych balów, nie pantośly uszczerb- 
ku, postanowiono przyjść im z pomocą w inny 
spasób: przez wzmożenie składek. 

Gromadzi się obecnie „fundusz obrony 
narodowej“. którego przeznaczenie nie jest jeszcze 
zupelnie ściśle określone. [ако komitet. wzywa- 
jacy do składek na ten fudusz. ukonstytułowały 
się obydwa „Kola“ polskie w Berlinie -- parla- 
тепіпгпе i selmowe. W calym kraju maig być 
stworzone specialne komitety lnkalne, które się 
zaima dromadzeniem funduszów. Zalożenie tego 
„skarbu* znajduje się w związku z kielkującym 
projektem utworzenia Rady narodowej dla zabo- 
ru pruskiego na wzór galicviskiej. Jakie atrv- 
hucie posindałabv t. zw „Rada“, na razu піс 
wiadomo, gdyż funkcje organizowania | ргтеого- 
wadzema wyborów spełniane sa w zaborze prus- 
kim przez centralną władzę wyborczą. obejmują: 
cą nietylko cały Kraj, ale i emigracje, W każ- 
dym razle stworzenie „Rady nacodowe|* musialo- 
һу doprowadzić do jeszcze większego wzmocnie- 
nia przewagi wpływów konserwatywno-klorykal- 
nych Stad też pewna niechęć do całego Чеда 
projektu, dająca slę wyczuć w prasie ludowej, 
nie mówiąc |uż a socjalistycznej, 

Sprawa wywłaszczenia {лк się teraz pokazu- 
le, dotknęła bardzo I Niemców, gdzie niegdzie 
wprost ogarniqtych paniką 7 powodu grożącego 
im miejscami zań rzeczywiście słosnwanego hol- 
kotu. W Poznaniu np. ogłoszono upadlość składu 
evgar, należącedo do Niemki Andersonawej. Ta 
asłatnia Iwierdzi, że jest ofiarą wywłaszczania, 
ddyż ой czasu zasiosowania tej ustawy tars dzien- 
ny w jej sklepie spadl ze 100 marek da 15-4 
Nlemcy poznańscy oczekują całego szeregu ban- 
kructw podobnych, gdyż isłatnie bojkot od dwóch 
oslatnich miesięcy przybiera charakter walki sy- 
slematycznej 1 konsekwentnej. Wobec tego drob- 


ne mieszczaństwo niemieckie wysłalo memorjał 
do izby handlowej w Poznaniu, do niemieckiego 
zjazdu kupieckiega I do „Związku Hanzy". W me- 
murjale tym ostra krytykuje ustawę o wywlaszczu- 
niu i wskazuje na opłakane skutki, jakie pociągnie 
опа опа za sobą dla interesów niemieckich. Nie» 
bawem ma wyjść odezwa niemiecka, wymierzona 
przeciwko wywłaszczeniu. Przeciwko wywlaszcze- 
niu ze stanowiska interesów mieszczaństwa niw- 
mieckiego przemawia tonem bardzo energicznym 
1 Berliner łagebłatt. Piętnuje оп zabiegi haka- 
tyslów, wychodzące na szkodę mi zaństwu 
niemieckiemu | natrząsa się ze statystyki urzędo: 
wej, wylwarzalące| papierową większość niemiecką 
tam, gdzie faktycznie w większości są Polacy. 

Ale nie tylko wśród mieszczaństwa niemiec- 
kiego panuje żywe zaniepokojenie, | obszarnicy 
niemieccy obawiają się bójkatu Oto jak dono- 
szą dzienniki poznańskie, w wielu miejscowo- 
ściach na prawincji robotnicy rolni Polacy posta- 
nowlli wypowiedzieć gremialnie pracę w majątkach 
niemieckich od 1-go stycznia, zaś od 1-go kwietnia 
zupelnie je porzucić, Wychodzą oni z tego za 
łażenia, że kiedy obszarnikom niemieckim zabrak- 
nie robolnika, wówczas będą oni musieli sprze- 
dawać maiątki Komisji Kolonizncyjnej. Ta ostat- 
nia. mając wystarczającą ilość ziemi, nie będzie 
potrzebowala wywłaszczać ma|ątków polskich. Ile 
w tych projektach prawdy, niewiadamo, gdyż pi- 
sma nie podają iniormacji szczególowych, gdzi 
w jakich majątkach zapadly powyższe postanowiu- 
nia. Bądź co bądż jednak pogloski te szerzą ni 
pokój wśród obszarników nniemieckich 1 rozpra- 
szają ich sympatje dla wywlaszczenia. 

Wobec wywlaszczenia opinja publiczna żądu 
bardzo konsekwelnegn stosunku do sprzedawczy- 
ków, wwzylędem których dotychczas panow: 
zbyt daleko idąca tolerancja. Dziennik Berliń- 
ski wymienia cały szereg przykładów tolerowania 
sprzedawczyków i obdarowania ich godnościami 
i zaszczylami społecznymi. Такі hr. Józef Miel- 
żyński, który zaprzepaścił 15,000 morgów, da кой 
ca życia piastował urzędy honorowe w „Вата- 
rze" | „Towarzysiwie pomocy naukawej*, sędzia 
Mieczysław Lyskowski, który na stanowisku dyre- 
ktora polskiego banku sprzedal Komisji majątek, 
dlugo jeszcze po iym fakcie byl przewodniczącym 
tady nadzorczej jednego z dzienników poznań- 
skich Sprzedawczyk Міеротисеп Kierski do 
końca życia rządził Bszarem. Pierwsza „Kolonl- 
zatorka”, hr. Marja Bnińska, urządziła w Poznaniu 
wenty i bale na cele dobroczynne. „Gdyby 
powlada Dzien. Beri. — pierwszych sprzedaw- 
czyków byla natychmiasi ze strony społeczeństwa 
spotkala śmierć cywilna, уйуру сма prasa byla 
postawiła ich bezwzględnie pod pręgierz i nie 
przyjmowała żadnych obłudnych a częsio kłamie 
wych ich uniewinnień | tlómuczeń, gdyby wyda- 
lono ich bezwzględnie ze wszystkich towarzystw 
1 instytucji polskich, gdyby na ulicy nie jmo- 
wano ich ukłonów, a w stosunkach towarzyskich 
nie podawano im ręki, gdyby odwrucano się od 
mch jak od zapowietrzonych, byloby to wielu kan- 
dydatów na sprzedawczyków powstrzymało od Wy: 
ciągania ręki po zloto kolonizacji | nie muslejl- 
byśmy najeść się w oczach calego śwlata tyle 
wstydu, a społeczeństwo nasze nie byloby straciła 
na rzecz rządu pruskiego przeszlo 40,000 mórg 
ziemi“. Rekryminacje ie są, co prawda, тоспо 
spóźnione, ale i obecnie jeszcze wzmocnienie 
bojkotu towarzyskiego względem sprzedawczyków 
pewien skulek mogłoby osiągnąć. 
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Zasadnicze fakty psy- 
chologji otoczenia. 


3 (Dokończeniej. 

Trzecim zasadniczym faktem jest wynikają- 
са ze zwrotności ustawi orjentacja czlowie. 
ka względem otóc: a і bodźców. Orjentujemy 
siebie — swiadomie 1 nieświadomienie — zawsze 
i wszędzie. Siadając na krześle, wybieramy w po- 
kom miejsce obok większych sprzęlów lub рой 
ścianą, idąc ро uhcy, orlentujemy się Inaczej 
edem przechodniów obojętnych, niż wzdlę-. 
dem ciekawych, Inaczej orjentujemy się wzylę: 
dem memiłcyo przypomulenia, niż rozkosznega, 
inaczej względem kamienicy, a inaczej względem 
lepianki — slowem, każda czynność, każde po- 
strzeganie, każdy objaw wzruszenia wymagają 
pewnej orjeniacji, przez którą rozumieć będziemy 
i stan świadomości i zmiany organiczne w ustro- 
ju 1 — co jest rzeczą arcyważną — stosunki 
przestrzenne, a wlęc miejsce, adleg!ość, ruch 
wzylędem bodźca (martwego lub ożywionego). 
W niektórych wypadkach chodzi człowiekowi 


о wyemilinowanie takich arlentacji — jak w za- 
опе 
ie. 


gadnieniach naukowych; kiedylndziej за 
nieodzowne — w sferze uczuciowej mianowi. 

Pomijając opracowaną przez Darwina, Ja- 
mesa, Ribota stronę paychofizjologiczną uczuć 
i afektów, zwrócę się do słosunków przestrzen- 
nych, Otóż jest rzeczą znamienną, iż podlug 
trzech ustosunkawań grupuje się ogól silniejszych 
wzruszeń pierwotnych u człowieka. Zależnie od 
tego, czy bodziec (resp. osoba) afektu, wyżej, 
niżej lub na równi z nim się znajduje — wyzwa- 
Гаја się pewne charakterystyczne alekly. A więc, 
o ile ktoś się gniewa, stara się zejąć bezwa- 
runkowo stanowisko przewagi, o ile się chce 
wywyższyć moralnie, wzbudzić szacunek po- 
korny — również starn się wyprostować, wsłą- 
pie na wzniesienie jakie, żeby módz na przed- 
miol afektu tgniewu, pogardy etc.) spojrzeć 
2 wysoka. 

© ile przedmiot mily i drogi znajduje się 
poniżej człowieka, wówczas wzbudza w nim Ikli- 
wość, miłosierdzie: człowiek się КОШ nad 
przedmiotem podobnega uczucia, jle ktoś sii 
modli w uniesieniu klęku, zniża się prze 
obrazem. O ile ludzie znajdują się na jednym 
poziomie, a odlęglość jest między nimi obojęlna, 
rozwijają się uczucia gromadzkie o ile starają 
się zbliżyć тату uczucia przyjacielskie i t d. 
Oczywiście, 1уіко w najprostszych wypadkach da 
się siwierdzić podobna orjentacja — jednak dąż- 
ność do niej w każdym typowym alekcie stwier: 
dzić można, W wytworach takich, јак uczucia 
etyczne, obrzędy religtjne, kontemplacja estetycz: 
na, również istnieje cały szereg specylicznych 
orjentacji. 

Posilkując się przyloczonymi faklami, moż- 
na — choć w przybliżeniu — nakreślić obraz 
stosunków człowieka do przyrody, wytwórców kultu- 
ту i innych ludzi. Przedewszystkim rzecz jasna, iż 
skoro zwrotności przyczyn i skutków ani na 
chwilę nie ustają, skoro nierozerwalnym pietście- 


niem {аста sle nne, wciaż nowe od Sleble nd- 
dzielając nlerścienie. ledv człowiek, tak ściśle 
z otoczeniem zespolony — z nim сају czas się 
posuwał 1 nasuwa Że póki człowiek nie pa- 
strzedml jakleqa faktu nazewnatrz siebie, póty 
ten nie Istniał że doniera dzięki zasadniczemu 
(nieznanem zresztą bliżej) prawu, jal sie chaos 
ołaczaacy. stopień ро stopniu, różniezkować 
w człowieku na przedmint zewnę!rzny i Чопо wra» 
żenie. Trud i znój ludzki. ciekawość, burze па» 
mielności składały sie na ta wielkie oblawienie 
twórcze świala Mv dziś, klórzy widzimy niebo 
siwłaździste, nieruchome góry, na nich miasta, 
drzewa pokryte liśćmi. wszystkie barwy, przyczy 
nv, napisy, słowa -— zawdzieczamy, ln wszystko, 
wszvslko tvsiacoletniej pracy organicznie zwro- 
inei naszych praszczurów. Ше człowiek w świat 
włożył — tvle zeń wydobył. o tyle sam sie zho- 
«леі. Otaczenłe lest півінка vpostaciowaniem 
drogi ludzkaści, test ono Integralną częścią ан 
mego człowieka! 


lak w poszczególnych zaaadnieniach wza- 


\етпу ten stosunek sie przedstawił Ostatnimi 
czasy wwgloszono poglad (I. Brilhh, że Istniał 
nkres nrzedloglczny myśli ludzkiej, kledy nasze 


prawa lodiczne (np. nrawo tożsamości) zdnla nle 
były obowiazujace. Sadzę, że | nnsze kategorie 
poznania rak sila. przyczyna, skutek, treść, far: 
ma. etc. są to wytwory siopniowe owega związku 
zwrotnego miedzy iaźnia i ntoczeniem, gdzie 
moment zewnetrzny ksztaltuje | utrwala w mózgu 
formv myślenia. Istotnie" tenlod, metaflzvk. ka- 
znodziela. kto 7 nich sie bez nawnlania na przykla- 
dv nheidzie? Arystoteles, św. Augustyn. Brunn. 
Karlezlusz. Splnoza — wszyscy nadpierali słusz- 
maść wywndów teoretycznych rzeczowa siła Рп 
świadczeula życiowego. Analiza Е. Macha wv- 
kazała w noieclach naukowych wlele „fetuszyzmu 
nołeclowego: (siła celowość np.) — iaka ślad 
dawnego ѕпаѕоһи wvabrażania 1 tłumaczenia zja- 
wisk przyrody, 1 śmłało bodał twlerdzić może- 
mv, że w slie" ukrywa sie czlowiek, w „formie 
itreścit — wyrób przemysłu, w „przestrzenie — 
krok wędrowca. Mawa ludzka svmholika słów. 
knndensulaca w kllkunastu sylabach doświadcze: 


nie wieków, napis starndawnv również kształ- 
tuia myśl. zaprawiając bieg jei da coraz dal- 
szych dróg. 


wróćmy sie da przyrody. Cały nhszar go- 
snadarczej kultury, a z nin i innych kultur, sno- 
czywa na tym podiom, Zwierzęta | rośliny do- 
starczaia człowiekowi pokarmu, odzieży. paliwa, 
sprzełów, broni, ozdób То sa rzeczy znane ad- 
dawna. Ale przyroda oddziatywa leż | beznośred- 
nlo, jako całość ucznciowo-myślowa, јака pro- 
blem i adnowiedź. laka olbrzym === nrienlntar 
człowieka. Temat len. iak dotychczas, bardziej 
Interesował poetów niż psvchologów — a wszak- 
że zaprzeczyć sie nle da. że każdy krajobraz 


w pewien szczególny sposób oddziaływa na czło” 
wieka | orientuje go w pewien sposób: kralobraz 
morski Inaczej niż kralobraz górski; śnieżny siep 
Dalei, рогу dnia I nocy odmle- 


Inaczej niż luka. 
nlala usnosobienie człowieka 
potrzeba? Kto, znajdując sle morzem. nie 
odczuwa pewnej elemenlarnel. że tak pówlem, 
tęsknnty, Śledząc znikający żagiel na widnaltregu. 
kto те doznał uczucia репе! nołędl па widok 
milezacych olbrzymów atpeiskich lub tatrzańskich, 
klo nie ndczuł pewnego uśmiechu rozradowania 
na widok kwitnącej laczki u stóp nagiej ściany 
granitu. 1 nie sa to też {епо metafory noetyckle, 
że ranek jest pełen nadzlel, wieczór fantastycz- 


ka 


ności | wspomnień, пас jest porą miłości 1 zbro- 
dni i taiemnicv. 

Wszędzie nastrój jest wyniklem zespolu or- 
jentacii: łu nrjentacje przewagi, wraz z рости» 
clem nieruchomości i masy, łam orientacje szero 
kiega rozposłarca się, beztresu blakania. dążenia, 
tam nrienlacia ciemności. zmierzchu. owdzie na- 
straj barw przrodv. śwlatel, wyrazlstośzi konturu 
1 elc. kultura ludzka stwarza na tle przrody nowe 
ałaczenie. 

Pola uprawne. siedziby, drogi jako części 
otoczenia. również kszłaltujn orjentacie człowieka. 
Innym iesi on w polu, innym w mieście, Dzieła 
lego rekl stolą przed nim jaka fakty konkrelne. 
Katedra, ulica, więzienie, poddasze. warsztat— 
wszystko kształtułe psychofiziologicznie człowieka 
(nlezawsze coprawda, w kierunku żvela | piekna). 
Uczucla estetyczne radzą się też z pewnel or- 
jentach. Orlentacja ta polega па zachowaniu 
newnej odleałości nd przedmiotu budzącego es: 
tetyczne wrażenie, przy iednoczesnem drganiu czuć 
1 Imnulsów przyciagaiacych. Wielka tu ralę oddrv= 
wa rezonans stwarzałacy odpowledni nastrój. 
Możemy teraz zrozumieć, dlaczego zhyt aktunine 
fematv nle nadają sie dla artystów. dlnczedo fahs 
ryk, kalel, еіс, unikaią sztuki piekne Nastrój 
hvlhy zhyt świeży, zbyt ostry i „dotykalny” 
roznatrywalbyśmy rzecz bez wielkiej ogólnej 
estetycznej orientaci, 

Że snoleczeństwa nddzlalywa na 
о tem pisali | Spencer i Tarde — i z tel 
strony zwrotność jest nailepiej poznana. Zasłu- 
gule аіл! na uwage arlentacia moralna, o której 
malo się wie. Orientacię taka posiada człowiek 
patrzący z pewnej odległości na dwuch innych, 
z klórych ieden jesi sirana krzywdzaca. а dru- 
gi — nakrzywdzona Gdvby һу! nadhlegt z po- 
mocą ostatniemu, wledziony uczuciem beznośred- 
nlem, straciłhy swą orientacje moralną, którą za- 
chowule, gdy wyraża swe oburzenie zapomoca 
sądu lodlcznedn, krzyku, gestykulacii — wciąż 
w pewnej nd stron walczacych odległaści. (Ро- 
dnbnv poglad wydlasza np. | Gnyau, sle dalszych 
konsekwenci! zeń nle wyciąga. Z Медет roz- 
wniu kulturalnego wydaje człowiek sad etyczny 
o faktach nietvlka widzianych lecz 1 znslyszanych, 
о faktach dalekich. przebrzmiałych nawet. 

W każdym wypadku zachodzi pewna admia- 
na w tvpowej orienłacii etycznel, która już nle na 
wrażeniu. lecz na sadzie edzystencialnym opierać 
slę będzie. Stad wynika nlestychanie ważna 7a- 
sada odnowiedzialności faklv I sadu etycznego. 
Міета | nie może być ogdlno'moralnedo proble» 
rzą i są poszczególne jego, zależne od orjentacji 
możliwej | obowiązującej psychologicznie w pa: 
szczególnym wypadku, który tak często bywa 
niewspótmierny z Innym. A więc przywiazania 
matkl nle można miarą Idealistyczną mierzyć, ml- 
tasei zmvstowej— miara „amor intellectualis’, zbro- 
dni popełnłonej na bliskiej osohle — miarą ko- 
deksu karnego, Wrzedzie przed oceną moralną 
należv руіаё klo acenla. w jakim lest stosunku 
do osób działałących. jak дапу fakt się nzewnetrz- 
nla. Ze sprzeczności sianowisk tych, stostnków 
огіепіасуіпусћ ріпа ie clągłe sprzeczności w ety- 
ce nraklycznej 1 naukowej — nlekledy poprostu 
tragiczne. Oceny moralne walczą pódabnie jak 
wydający ie ludzie 

Wreszcele w dziedzinie wierzeń religijnych — 
badania astatnich lat wyświetlać poczęły role zia- 
wisk przyrody w kancepciach mitotogicznych. Prze- 
stano sie wraz z Olcaml Kościoła oburzać na nie- 
moralność | bezsens mitów, wyłuskana z nich me. 


tej 


jednosike, 
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tafor ziarno świeże — pojmowanie przyrody. Naj 
rozmaitsze podania о Ozyrysie, Heraklesie, 
Belleroloncie dały się z tego stanowiska tlu- 
maczyć. 

Co więcej! jak sądzę, można twierdzić, że 
pewne zjawiska łącznie z pewną orientacją prze- 
wayi (а więc potęgi) 1 przyciągania, wytworzyły 
zwrotnie w człowieku zasadnicze koncepcie reti- 
Aline, że w ogniu np. zapalnnym na wyżynie— niu- 
sial człowiek pierwotny widzieć coś nowego i woz- 
nego, że walka chmur 1 słońca na niebie musiala 
wytworzyć obraz walki poety z biegiem czasu 
ulrwajniący się pod nazwą. religiinej konci 
1 uczucia Caly szereg obrzędów również 
przeniesieniem zjawisk oloczenia | związanych 
z nimi uczuć до dziedziny mitów. Oczyszczenie 
od grzechu zapomocą ognia lub wody czyż to 
пе odbicie praklycznedo sposobu oczyszczania 
rud lub zmywania własnego ciała z brudu? Wize 
runki bóstwa, wysoko nad glowami wiernych 
umieszczone, świelność lub ponurość obrzędów 
czemże są, jeśli nie zwyczajem życia, środkiem 
podniety rozkosznei, lub okropnej dla uczuciowe- 
Ro winzania człowieka 2 bóstwem? 

Gdziekolwiek zwrócimy oczy — na morza, 
góry, miasta, świątynie, domy, sądy, wierzenia, 
Ideały ~- wszędzie ujrzymy dzieło тосу człowieka, 
w której on sam, niby w pierścieniu się porusza 
i coraz dalej toczy! 

Człowiek żyje w swym ntoczenin, i ołocze- 
nie żyje w człowieku. 


L. Konopacki. 


KRYTYKA. 


Ruch artystyczny 


Teatr Nowośct. Publiczność, która przez 
22 razy prawie że zapelniała teatr Nowości na 
przedstawieniach operetki „Grigri“ dala dowód 
absolutnega braku smaku, już nietylko co do mu- 
zyki, lecz nawet ca do гена ic więc dziw- 
nego, że reżyserja operetki warszawskiej czuła się 
uprawnioną do wystawienia z kolel rzeczy operet- 
ki Winterberga p. t „Czerwona dama“, w której 
przynajmniej libretto jest niezłe. Gdyby nie zby- 
feczny balast niektórych sytuacji I scen w gor- 
szym guście, całość libretta sianowilaby bardzo 
zgrabną lekką komedję, godną muzyki Falla, Le: 
hara lub O Slraussa, Pan R Winterberg, autor 
muzyki smulnej pamięci „Jej adjutaniu", w „Czer- 
wonej damie* pod wzgiędem inwencji melodyjne] 
popisat się jeszcze gorzel, niż w poprzedniej swej 
operelce, Motywy banalne, nieoryginalne, 19с20- 
ne mechanicznie, złożyły się na calość muzycznie 
zupełnie nielnteresujqcą. Jedynie poprawna ins 
вігитегіасја stawia muzykę „Czerwonej damy“ 
ponad muzyką „Grigri“, Pewne próby dramaty- 
zacji | wpłynięcie na tory muzyki poważniejszej, 
w finale aktu drugiego, zupelnie się p. Winterber- 
gowi nie udaty. 

Wykonanie „Czerwonej demy“ było naagół 
bardzo dobre. Na pierwszy plan, рой względem 
wokalnym, wysunęła się p. Messalówna oraz 
p. Prawdzic. Р. Messalówna, która po dłuższej 
przerwie, spowodowanel chorobą, powróciła zno- 
wu na deski sceniczne, śpiewala i grala, jak zwy- 
kle, doskonale 
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P. Prawdzic, art opery warszawskiej, w one- 


геісе czul się nieco gorzej, niż na wielkiej 
scenie, 

Styl śniewu oneretknwedo posiada pew- 
ne właściwości, kłóre nabyć można dapiern 


po pewnym czasie, drogą ustępstw z melody śpie- 
wu na rzecz żywego slowa. W każdym razie 
dzięki p Prawdzicowi usłyszeliśmy w Nowościach, 
po raz pierwszy od dłuższego czasu, rolę męzką 
„bdśpiewana”. А 

P, Redo, w roll charakterystyczne| iapońskie- 
do uczónegn, dał pierwszorzędną kreację aktor- 
ska. Pozostali artyści, z bielskn, Szczawińskim 
i Krzewińskim na czele, grali b dobrze, Chóry 
niezłe. Orkiestrę prowadził b. dobrze р, Fiszyk. 

Wystawa pierwszego акі = świetna dru- 
diego I trzeciego przeciętna. Dekoracje drugo- 
planowe w akcie drugim - -stare | brudne, miesza- 
nina starego z nowym, jak zwykle w Nowo- 
IRE 
ściach JRB 


Wrażenia i refleksy. 


F. моштат. Sirzępy życia. Wiersze, tam I. 


Wsród plejady młodych wspólczesnych poetów war- 
szawskich Teohl Modrzejewski slanowi sylwetkę odcina- 
jqcą się zupelnie swoiście, więcej nawet, bo stojącą jako- 
by w pewnym odosobnieniu. Typowym rysem różniącym 
анага „Slrzępów życia” od kolegów jest absolutny brak 
jakichkolwiek zachodnia- europejskich wpływów na poetę, 
jest jego organizacja nie asymilująca żadnych iagredjencji 
obcych, posiadająca wybitnie wlasny kal patrzenia, - 
св z wlasnego kubeczka”. Jeżeli wśród pokoleń иргтей- 
nich szukać analogli dla twórczości Мойглејетекісцо to 
możanby ją mułalis mutandis znaleść w Bartefsie, aczkol- 
wiek lwórca „Panu radcy* tak rozmiarem swego talentu 
jak i inbnacią przewyższa aulora „Małp i ludzi“ о calą 
różnicę pokalet Podstawową kalegorię twórczości Mo- 
Bain aniefe zianowi wiersz a lypie opawiadawcza ro- 
dzajowym. Pnela nie wypowiada się bezpośrednio ego- 
lystycznymi lirykami, lecz tworzy małe wierszowane opo- 
wiesci o niezmiernie prostej a poloczystej formie, poema- 
сікі oscylujące między typem, który zowiemy „piosenką* 
a zmodernizowany staropolską -fraszką”, utwory przepo- 
jone dyskretny serdecznością, poblażliwą ironią i swolslym 
rdzennym dawcipem. Lwią cząść „Ńlrzępów życia”, bo 


caly cykl I-ci, zajmują wiersze powyższego typu. Ro- 
dzujowość ich ра za walorami trwałości netystycznych 
jest tak przesycona ntuosierą współczesnej naszej doby 


йєййїє] nawet — dzlsiejsze] Warszawy, że za рб! wieku 
będzie ann stanowić wprost rzeczowy dokument, tym czym 
obecnie są utwory ehocby Stanislawa Grudzińskiego 
Inb wyżejwzmiankowanego Barietnu, W mkim парра, wier» 
этш prl, „Nad sity“ typ dzisiejszego warszawskiego komie: 
mra rs 

— m ча A +. 

Przedtym „chambres gormes” mial pokryjonm 

Zacne lo było, dobro czleczysku, 

Jak zresztą każdy właściciel domu. 


Grzeczny, uprzejmy na każdym królu, 
Typ dżentolina miemcznika, 
Komarne zwiększał prawie сө roku, 
Lecz zawsze tylko nd października 
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jest kapitalnym tak w prostocie rysunku jak w dyskretnych wyjaśnić przystępnie i zwięźle, dlaczego w obec- 
oświelleniach humoru autorskiego. Cute szeregi typów nej fazie sprawy żydowskiej niema już miejsca 
współczesnej Warszawy, (урам dygallirzy biurowych, na objektywizm. 

„przeciętnych* laleligentów, mieszczańskich żon, leńcio- Wyjaśnienie to, klórego się właśnie podej- 
wych, icaly ten dwialek wzarodci codziennych znalazł тије, wypełnia jednę ze wspomnianych luk czy 
w Modrzejewskim pysznego illusiratora. Trudno dopraw. też niedoniówier; leżalo mi опо na sercu oddaw- 
dy w krótkim zarysie przytaczać przyklady stwierdzające ua, jeśli go dotąd nie wyłuszczyłem, to dlalego, 
zdanie powyższe. Czyni lu sama książka. Cykl kszy że miałem je za zbyt widoczne, oczywiste, na- 
«dslania |eszeze jedną cechę w Modrzejowakiw: glębuki wet zbyteczne; skoro jednak nie sformułowano go 
seatymeni dla jeetestw zepelniątych losem w życiowe sule- dotychczas w odpowiedzi na pomienione zarzuty 
reny 1 cykl ten nad śmiechem satyryka rozblyska lzączlo- i ulyskiwania — pozwalani sobie zwrócić uwagę 
wieka, Tumu depelniają eyki II-gi, legend i ballad oto. озор i grup zainteresowanych па poniższe w iej 
nie melancholjnego humoru i cykl IV-y drobnych, „czy mierze uwagi, 
wych“ 1, |. bezpośrednich liryków. 


Otto. Ш є 
Ściśle blorąc, objekiywne traklowanie sprawy 
żydowskiej w Polsce dwojako się przedstawia: 
primo. jako rozważunie czysto akademickie, któ- 
WOLNE GŁOSY. то przedmiot ani nas ziębi, ani grzeje, a które: 
Чо rozwiązanie osobiście nas wcale nie dotyczy; 
Å secundo jak WE jakiegoś urojonega 
h tę arbiiralnego, zgola bezetronnego stanowiska na 
5-—Objektywizm w kwestji żydow- jakim Bani terene pośrednim, zawieszonym 
kiej 1 * li w prózni między żywiołem polskim | żydowskim, 
skiej jest niemożliwy. ponad grą bezpośrednią interesów zazwyczaj 
Niewiele jest może spraw lak obicie SPrzecznych. *) Е А 
| wszechstronnie roztrząsanych i dyskutawa- Obie le hypotezy — a ua nich tylko i je- 
nych, a mimo to peinych niedomówień | luk, jak dynie oprzeć się może żądany objektywizn — 
kwestja żydowska w Polsce. Obecnie jest опа SĄ w naszych warunkach niedopuszczalne, a na- 
pu wyborach warszawskich — prześwietlona, jak wet niedorzeczne. N 
się zdaje, do dna, z dawnej różnicy zdań w apinji Kwesta żydowsku w Polsce nie jest ani 
polskiej nie zostało śladu, wytworzyla się jedno- sporem akademickim, ani zagadnieniem ойегма- 
myślność wszystkich jej odlamów, różniących się ПУП, [esl una splotem spraw nawskroś życiowych 
może w środkach reagowania na niebezpieczeń- | nawskroś realnych; niezmiernie daleka od nor- 
stwo żydowskie, ale wskazujących zgodnie i za- my dociekań teoretycznych, tak bezpośrednio do- 
sadn e naturę i wzrost uwego niebezpieczeństwa. tyczy motywów czysto uczuciowych, nie mówiąc 
loto w takiej chwili — a jest ona z wielu juz 6 malesjalnych, tak bezwzględnie wciska się 
względów przełomowa i decydująca — rozległy W najintymuiejsze szczegóły bytu, lak nas ап! na 
się glosy ze зігопу т. zw. asymilatorów, że opin- chwilę nie opuszcza w zajęciach i Iroskach co- 
ja polska nie iraktuje sprawy żydowskiej z należ- dziennych — że doprawdy, trzeba mieć gigan- 
пут „objektywizmem* Echa tych uryskiwań tyczny zasób naiwności — szczerej, albo 1 fał- 
słyszano też na zebraniu Tow. Kultury Polskiej Szywej — aby żądać od upinji polskiej, i to jesz- 
i chociaż nie miały one żadnego wpływu na Cze w takiej chwili, by zachowywala wzorowy 
przebieg ostalniego przesilenia sprawy żydow- w tym wszystkim objektywizm! Jakiż może być 
skiej ani na jego wyniki, w postaci choćby wnio- „obiektywizm" tam, gdzie kazdy, kto tylko po- 
sków Tow. Kuliury Polskiej o konieczności pol. Czuwa się do uczuć i obowiązków narodowych, 
szczenia miast!) — jednak należy utyskującym klo bierze w życiu udzial czynny — opowiedzieć 


1 Ob. leż szereg jednomyslnych arlykniów w Pra- ') Na tym flkcyjnym terenie sinje „socjalizm“ pol- 
wadzie | Mysli Niepod, uki, a wiemy, со 2 tego wynikło, 

s m 
Z cyklu: „Pielgrzymi”. MARJA PRZEDBORSKA. 


Poszarpane sztandary wiodą nas w oddale, 
Niby chmury, piorunem т gromami żywe. 
Poszarpanć sztandary — rwące nadziej fale: 
Zaguba czy zwycięztwo — piekło mąk straszliwe! 


Mogilny szłak — dałeka — w nieskończoność droga, 
Znaczona krwią Chrystusa 1 hańbą Judasza: 

Z pomroku wschodzi prawdą wiekuisła Boga 

1 w nieruchomej ciszy dzwonną wieść rozgłasza, 


Duch lotny tam się wsłrzyma, kędy mu wyznaczy 
Potęga snów, prześmonych w bezgwiczdnym obłędzie. 
О święty, niezamienny losie nasz tułaczy, 

Którego kresem: „Nigdzie!" bezkresem zaś: „Wszędzic", 
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się musi w zatargu ра tej, lub ро tamtej stronie? 
Objektywizm w kwestji żydowskiej” Może zdo- 
będzie się nań jakis socjolog-specjalista, nie-Po- 
lak i nie-żyd, badający z metodycznym chłodem 
uczonego ciekawy na ziemiach polskich nowo- 
twór lilwacko-chasydzkiej odrębności, narośl ро» 
tworną, jedyną w swolm rodzaju, nigdzie na świe. 
cie niespotykaną, 

А i on chyba, doszedlszy w trakcie swolch 
dociekań do rozbioru pewnych stron psychy ży- 
dowskiej, pewnych żydowskich uroszczeń, pew» 
nych żydowskich warinków == i len nawel gotów 
zapomnieć о objektywizmie uczonego i wyrznąć 
pięścią w 5101, wołając: „a lo bezczelność!” 
cie objektywizmu kwestji żydowskiej? 
Znajdziecie go może w jakiej wiezy z kości slo. 
niowej na pustkowiu. gdzie przebywa, na (rzy 
spusty zamknięty, o świecie bożym zapomuiawszy, 


rymami pijany hryk Ale tena „abjektywizm” 
będzie poprostu — ostrzegam — wyrazem zupe|- 
nej ignorancji. Lepiej go nle lykać 


Nie radzilbym też, gdy wszyscy żyjący za- 
wiedli, zwracać się 2 wywiadem da mumji Кате» 
sa Il w Luwrze paryskim, bu i lam słuszną do 
Żydów żywią urazę za stedm plag з przejście przez 
morzć Czerwone. 


Kilka słów jeszcze o „terenie pośrednim”. 
Slizkię lo stanowisko i zazdrości niegodne. lstnie- 
je w Polsce grono ludzi, skądinąd może rozum- 
nych і zacnych, ale pod jednym względem upośle- 
dzonych: są to hermairodyci duchowi, czujący za- 
razem popolsku i pożydowsku, lecz nie zdolni do 
właściwego odczuwania ani sprawy polskiej, ani 
sprawy żydowskiej. Oni to właśnie doniagają się 
objektywizmu w tej mierze, sami jednak objekiyw- 
nymi nie są, ba żyją w ciąglej duchowej rozterce 
wW klórej przeważyć w końcu musijeden z dwóch 
instynktów, obawiam się, by nie byl to instynkt 
żydowski. 


Juljusz Kaden. 
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$: się szare, gorzkie niebo nad sświalem 

a świat — dzielo szaleńca 

Nad polami, rzekami, a rzeki 
skargą płynące. 

Ścielt się nad górą, jarem, parowem 1 wą 
dotem, A góry wybuch ziemi, a jary, paro 
wy — ziemi rany 1 klęski. 


- nieustanną 


Nad pustynią, a pustynia opuszczony 
lachman piachu. 

Nad иѕіголіет i ugorem. A ustronie — 
miejsce samobójcy, u ugór — ląka nieurodzaju 


Nad rżyskiem, a rżysko, — cierniowe pole 
ściętej na pniu nadziei. 

Nad sadybą, wsią i nad miastem. 

A w mieście jesień i mrok. 

W zaułkach pomarly wieczorne skargi dzwo- 
nów. Kamiennym  grzechotem  przesypal się 
w ciemność, głuszącą warkol ociężatych wozów, 
Prąd ludzi, co biegną w prawo, w lewo, wzdłuż, 
wszerz, ustał i zamilki. 

Zdrzemnęto się miasto. Jego zwartą ciszę 


NN 


Rzecznicy więc „objektywizmu* powinni sobie 
ową uludę wybić z glowy: sprawy żydowską dziś 
traktować można albo z polskiego, albo z żydow- 
skiego punktu widzenia: ertum non datur. Кой. 
czyl się okres „Żydów.Polaków" i esymilaterów 
о niepewnym oblicżu: dziś można być tylko Po- 
lakiem bez zastrzeżen, albo nie yć nim wcale, 

Leon Brunn. 
(Gorecki). 


Z PRASY. 
Z prasy polskiej. 


a", Zastęp paszkwilantów, niestety tak licz- 
ny wśród emigracji socjalistycznej za kordonem, 
zyska! na swoje usługi nową wybilng „silę“ 
w osobie pana Resa, założyciela jeszcze jednej 
frakcji, czy też podfrakcji Р. Р. S, działającej... 
na łamach miesięcznika Placówka, 

Działacze tego aulorameniu, oddawszy ro- 
bolników warszawskich na pastwę alerzystów 
ideowych, których widywaliśmy niedawno na ze- 
braniach kooperatywy „Merkury“, od czasu do 
czasu zdradzają swe istnienie jakąś mową plo- 
mienną na halaśliwych denionsiracjach Iwowskich, 
lub występując w roli tytularnych radców między- 
narudoroduwego proleturjatu podczes zjazdów 
socjalistycznych za granicą. Wśród takich gene- 
ralów bez wojska p. Res odgrywa rolę niemilo- 
siernego krytyka, w swych wysląpieniach nigdy 
zresztą nie zdradzając chęci do jakiejkolwiek 
akcji praktycznej. | teraz, wubec grożnej sylua- 
cji, wywolanej burzą bałkańską, pan Res zapra- 
gnal wyrobić sobie własny, o ile tylko się da, 
niezależny pogląd na sprawy polskie, które wi- 


drążą rzadkie kroki przechodnia — leniwe, spó- 
źnione krople już precz idącej nawałnicy. 

Z ciemnej czeluści wyłania się rząd, w klin 20- 
rawiego odlotu usławiony. 

To starcy. — Kamieniem 
stopie na bruk. 

Krok w krok za krokiem — cały pochód, 
Odziani są w znoszone wiotkie ubranka — W zru- 
dziale strzępy mroku i mgly. 

Na glowach czapy wypatroszone, owisle — 
porwane gniazda, z których ptak mocy odleciał, 
a ciągłym przewiewem gości niewyczerpana 
troska. 

Oczy staruszków 

Serca w piersi uwiądem dotkniętej jako 
lzawnice łez, pełne niedoli, Serca — grona 
goryczy, serca — kamienne szkaplerze, $егса — 
przyciężkie dzwony — drżą. 

rozchwierulanych ramionach, w rękach 
owilych czurnym *zpagelem żyl, dlugie miotły, 
Umiatają niemi strudzeni starcy nierząd dnia, 
pochlebną czystość nierządowi nucy golując 

Kroczą. 

Kamieniem spada slopa po stopie па bruk. 
Krok w krok i krok za krokiem. A miotly, wios- 
ła rosochate wiosłują w prawo, w lewo, a тіоцу— 


spada stopa ро 


rany niezgojone. 


śmigi strzępione  świszczą, sterują,  żeglują, 
świszczą. drapią i syczą. 
Trzęsie się stare bractwo, dygoce, drży. 


Głowy się chwieją, serca się w tętnie mylą, nogi 


za 


dmo wojny Austri z Rosją wysunąć może na 
plan pierwszy. Ponieważ w razie takiego kon- 
fliktu Austria wysiąpiłaby jako poskromicielka 
irredentystycznych dążeń serbskich, więc pan 
Res, јако irredentysta polski, za wszelką cenę 
usiluje dowieść, iż prasa postępowa warszawska, 
sympatyzując z ludami balkańskimi zdradza spra- 
wę narodową i leje wodę na młyn panslawizmu. 
Oto co pisze Res w Placówce; 
W swoich zachwytach nad zwycięziwami 
Stowian bølkaiskich pisma postępowe dochodzą 
da obrzydliwego bizantyniemu, 40 niepoczytalnego 
belkotu, który Ferdyganda Koburga i mysikrólika 
Czarnogórskicya juko bohaterów wolnosci 


Oprócz takich charobliwych wprost kłanistw, 

w Placówce jest mowa o „wolnomyślnej Pra- 
wadzie” która wila „zwycięztwo klerykajizmu pra- 
wosławnego nad półksiężycem*, kiedy to „narody 
bałkańskie będą mialy sposobność gnęblenia mu- 
zułmanów”, — o tym, јак postępawa prasa wars 
„szczęśliwie przystosowała się da сеп. 
„Niebez: 

Kawiarnianych ze 


slawi 


rewolucjonistów 


о 
której ustępy przedrukowaliśmy niedawno, pod- 
kreślila znaczenie, jakie dla ruchu walnościowego 
wśród ludów bałkańskich posiada wojna abecna, 


tym, że Międzynarodówka w odezwie, 


io socjalistach serbskich, którzy wytłomaczyli 
swą nieobecność na zjeździe międzynarodowym 


w Bazylei udziałem w tej wajnie, pan Res nie 
wspomina. 
Pan Res, przeczytawszy w „PHumanité“ 


artykuł p. t „La Pologne turque“, według którego 
tylko wslecznicy europejscy nie pozwolili młodo- 
iurkom na zmodernizowanie swego kraju, nie 
chce już słyszeć o represjach klóremi już po 
nadaniu konstytucji tlumiono w Turcji wszelkie 
dążenia wolnościowe „obcoplemieńców". 

Ale kiedy i gdzie Prawda _ „przystosowaw- 


trud pęta, a czarny szpagat krzepnących żył ścis- 
ka się w węzly, guzy i niedowładem ręce wikła 

Śpada stopa po stopie na bruk. 

Rok w rok za rokiem — cale lala odcho- 
dzą slarcy. А 

Siwe korony ich, włosów — wieńce plolu- 
nu, в uwleńczyła niedola. 

Męlna ślepota ich oczu — biały jad mie. 
cza, a wyżerała go troska. 

Zetlałe w Żarach serca, — łąki pokrzywy, 
а obsiewała ją krzywda, 

Pół ślepi, przemiełl! wszystkie ulice miasta, 
alo już są u bram, а oto za bramami, 

Wznoszą swe grzbiety, wedle miast czuwają: 
ce żórawie rogatek. 

Świat odemknęty. 


. 


Oto, sy już starcy na płynnej zieleni tanów 


łąk. 
А Zamknięte przelazy skore] chęci odchylają 
się samel 3 
Oto już są przy rzece, nieustanną skargą 
plynącej. 


Rzeka się mostem Przymierza mości. 

Ою już się u gór podnóża, wśród ziemi 
kamiennych wybuchów, na ścieżyn rozkręcić. 

Ścieżyną Zaulania żlobi się góra. 

Oto już są na wirchach skalnych, na rysach 
i przepaściach. 


pozzzmeczzn ą ąz 


szy się do cenzury” glaryfikownia miast ludów 
ich władców karonawanych? 

Najdziwaczniejszy splot okoliczności zespa- 
lil sympatje polskiej irredenty z orężem, który 
godzi w podobne dążenia ludów innych. Pad 
względem etycznym sytuacja to trudna, — czy 
niema z niej wyjścia innego prócz fałszów i krę- 
tactwa? 


ws Tygodnik Polski omawiając dobę ble: 
заса, w której „zaczepna postawa izraelickich 
współmieszkańców naszych zmusza nas da ujęcia 
się tak bezwzględnego środka walki, jakim jest 
bojkot ekonomiczny“, zwraca uwagę, że bojkot 
niedotyka prawie wcale (ych, przeciwko klórym 
jest w pierwszej linji wymierzony: 

Bojkotuje się, I ałunznie, ntraganiarki, bojka» 
tuje się jeszcze łuszniej sklepiki, nie uczyniono 
jednak nie, nibo prawie nie, aby wyprzeć żydów 
nacjonalistów z tych placówek, które Im zupełną 
niemal niezależność od tywiolu polskiego zapew: 


niają, a którymi są Instytucje kredylowe, reprezen- 
locje i handel hurtowy. 
Gorzej — uderza się сиј sily na tych wad- 


nie, którzy są naszymi sprzymierzeńcami, i lo Wapo- 
sób skandaliczny. Noszlo do lego, że wygryżć się 
slaramy z instytucji nie tylka ekonomicznego, ale 
nawet kulturalnego charakteru, ludzi, którzy роїо- 
żyli, lub kładą codzień dwie zaslngl dla instytucji 
lych rozwoju, klórzy rzeczywiście pracują dla chwa- 
ly imienia palskiego, a których winą jedyną jest, 
że są pochodzenia żydowskiego. 


Nie darowano arlysiom żydom i mężom 
nauki: 


W Кайси — rzecz wolsjąca wprośl o pomsię 
da nieba. Jest mowa о niedopuszczanie mladzieży 
żydowskiej da szkól i kompletów polskich, więcej 
nawet — o usunięciu 2 nich nielicznych obecnych 
uczniów wyznania mojżeszowego. То już nie anly- 
semityzm — to rozpasanie, na napiętnowanie które- 
go nie umiemy znaleźć slów dość silnych. Jakto— 


Rysy się stroją kryzami dosiępu. 

Przepaści jako ramieniem” obejmują 
przełęczami. 

Oto już są nad jeziorem. 

Prom nadziei ku stopom kroczącym pod- 
płynął. 

Olo już są nad morzem, 

Konchą szaliru i ametystu zwiera się nieba 
z morzem w zwarią wnękę muszli, która lęgnie 
репе касе. 

148 krok w krok, гок ża rokiem, 

A motły, wiosła rosochate wiostują w pra- 
wo, w lewo, a miatły — skrzydla świszczą, steru- 
Іа, żeglula. 

luczem żórawi płyną starcy precz z ziemii 
1 nieba w przestworza śmie 

Siwe korony Ich włosów=- piałunu, а uwięñ= 
czyła niedola. 

Męlna ślepota ich oczu — biały jad mlecza, 
a wyżerała ją troska. Zetlate w żarach serca— 
łąki pokrzywy, a obsiewata je krzywda. 

. 
. . 

Piolunem niedoli, jadem troski, pokrzywą 
krzywdy niech sę tedy chętnie żywi serca bojaw- 
nika, ktoryby lekkomyślnie zamarzyć śmial żóra- 
wiowego odlotu wstęgę przedwczesną. 


się 


AE 


więc z jodnei зігопу mobilizujamy wazystkie sity, 
aby sparaliżować wszystkie dążemu żydów do wył- 
worzenia usrodu odrębnego — в + drugiej wpycha» 
my z powrotem do ghetta tych, którzy odlączyli się 
od nieprzyjacielakich szeregów? Wszak między ni- 
ni są przecież synowie rodzin. które zdobyly pra. 
wo do indygenatu polskiego, х których niektóre 
więcej dla polskości uczyniły, тї nie jeden ród 
herbowy, 

W końcu Tygodnik Pol zu, iż luk 
pojęty „bojkot“ może tylka wzmocnić nacjonalizm 
zydowski, popychając żydów ryczaliem w objęcia 
gorszych od nacjonalizmu sprzymierzeńców. 


«+ Z Nowym rokiem Zaranie rozpoczyna 
drukować najnowszą powieść Stefana Żeromskie- 
go, którą autor „Urody życia” i „Wiernej rzeki” 
obarowal temu pismu, prześladowanemu za swą 
myśl niezależną 


KRONIKA. 


ODEZWA. Otrzynalitmy z prośbą o wydrukowanie 
odezwę następujący: „Podejmując wydawnictwa „Biblioteki 
Pamiętników”, zwracamy sią do calego spoleczeństwa 
з gorącą prośbą o poparcie naszego zamierzenia. Розі 
my zatym o nadsylanie nam dla ewentualnego zużytkowu- 
пів: pamiętników rękopiśmiennych, wapomnień, dzienni: 
ków, t zw. Silva rerum, zupisków rodzinnych i L p. 
oświedlających bądz jakieś wydarzenie Mmstoryczne, hądź 
też slenowiących przyczynek do churukterystyu życia 
obyczajaweja lub towarzyskiego w przeszłości; dalej ko- 
respondencji wybitniejszych działaczy społecznych | polí- 
tycznych, teratów i t. d., oruz fotogrelji i portretów za- 
»lużonych obywateli, urzędników, scen historycznych, 
gmachów, pamiątek. rysunków, karykatur i 1, p. Skorzy- 
slamy z nich z celym pietyzmem i w miarę zastrzeżeń 
z calą dyskrecją, poręczając zwrot ich w stenie nieuszko- 
dzonym. 

Wszelkie przesylki i listy prosimy ndresować do 
redakcji „Bibljoteki Pamiętników" (Wilno, Prospekt Ś-tu 
Jerski Nr 28), albu do Lzlonku Komitetu redakcyjnego 
„Bibljoteki* w Warszawie, p. Henryka Mościckiego 
(Warszawa, Aleje Ujazdowskie Nr 10)". 


BISKUP GERMANIZATOREM, Do biakupa kulo- 
licklego, ka. der Śchultego w Paderbornie w Westfalji, 
udala się przed kliku dniami deputaeja Polaków, zumiesz 
kalych bnrdzo licznie w miejscowości Wanne, z prośbą 
а uwmanowienie dln nich Księdza, wiadającym Językiem 
polskim, Biskup odpowiedział та to, że miejscowy pro- 
bomzcz uczy się po polsku, uby mogl w tym języku 
udzielać Polakom pociech religijnych. Nawiępnie лой bl- 
skup — bez wszelkiego powodu zaczął pouczać deputa- 
cję, że Polacy powinni шае się Prusokomi 1 wiernymi 
poddanymi króla pruskiego. Wam w końciele—mówit— 
nle chodzi tyle u religię | język, Йе о narodowość, a tak 
być nie powinno. 


POLIIYKA I ŻYCIE SPOŁECZNE. 


Listy z Galicji, przez Lu 
zullów, przez j Тавын 


мо. — W 


żenia i геге watan Oitu, — ODCINE! 


przóz Leona lirunna (Gors=kicyo) 


Za redaktora: Wineanty Rzymawski. 


лла аала... 


„Wasz języ — dodal — możecie zachować, ale 
waszą narodowość musicie porzucie (fahren lassen), 
bo dopóki trzymucie się swej narodowości, nie możecie 
się od nas nie lepszego spodziewać: 

W teki яровор nie przemawia! jeszcze do Polaków 
#адеп biskup niemiecki, Nie przemawia! nawet oslawio 
ny ks. blokup Kopp. 


POLSKA MACIERZ SZKOLNA W PETERSBUR, 
GU, Zarząd Polskiej Macierzy Szkolnej w Potersburgu 
zdal obecnie sprawę z dziolalności za rok 1911 — 1018. 

Działalność zarządu Macierzy w roku sprawozdaw: 
czym polugala na popieraniu dwóch каке początkowych 
| uczydzania zebrań publicznych, mających na celu тте. 
— =e man 

Zarząd wypłacił zapomogę szkolom pp. Kozubów: 
skiej i Ćwiardzinekiej, огай zorganizował udcżyty pu- 
biiczne „O najnowszej literaturze polskiej”, n także uro: 
czysty wieczór nu pamiątkę setnej rocznicy urodzin Zy- 
amunta Kruuliskiego. 

Pozatym zarząd Macierzy перу! dla Towarzystwa 
dom za rogatką Newską za 14,700 tb., obciążony długiem 
10,000 rb, Nieruchomość la oceniona jest na 21,000 rb, 
Oprócz zarządu istnialy przy Те poszczególne komi 
sje, jak pedagogiczna, finonsowa, odczyłowu, dochodów 
niestutych i t. p W pracach tych komisji brało udzial 
okolo 10) osób  Naogól sprawozdanie obecne Macierzy 
iwiadczy a owocnych pracach naszej kolonji pelersbur: 
skiej w 1e) pożytocznej instytucji. 


WYROKI SENATU. Senat pozostawił bez skutku 
skargę kasacyjną znunego poety i powieściepisurza, Wj 
ktora Gumulickiego, na wyrok izby sądowej warszaw- 
skiej, skazujący go na rok Iwierdzy zn przedmowę do 
utworu Mickiewicza „Рой Stoczkiem”. 

Również bez skulku pozostawił senal skargę kaan- 
cyjną Julji Raszkowskiej, pociągalętej du odpowiedzial- 
ności razem х Katarzyną Malecką w sprawie о należenie 
do Р. Р. S. | skuzunej przez izbę sądową warszawską 
.-— 


URODZAJE W PAŃSTWIE ROSYJSKIM W RO- 
KU 1019. Według ojlnszonych przez centralny Komitet 
Statystyczny danych, opracowanych na dzień 11 listopa- 
da, ogólny rezultat zbiorów w r. b dla свіедо obszaru 
райын wynosi w mil. pudów pszenicy ozimej Мм, Ја» 


rej 801,1, żyta ozimego 170000, jarego 10,0, mięszenki 7,1, 
jęczmionia 610,0, gryki 76,0, prosa 1744, grochu, bobu 
i woczewiey 744, owsa 046,0, kukurydzy 124,0, razem 


202 4905,6, kartofli 2524,2, 

Urodzaje w raku bieżącym o tyle są pomyślne, że 
ogóln ich auma przewyższa о 640 miljonów pudów prze- 
ciętne zbiory w ubieglym pięcioleciu 1907 — 1911 Z te- 
go wzylądu są pewne dane na uirzymanie pomyślnej kod- 
junktury handlowej | przemysłowej w токи biozącym 
| połowie następnego. 


Ie sama e ipay poama zk 
tyase bea A увео 


Jutro, przez W Rzymowekiego, — ECHA PRAWDY! Narodzie, 

Муза! — Ksiądz i kowzyperda. — Zasady i utopje — — O przyszlość Austeji, prze: 
ka Kulczyckiegu. — 5 

zaborze pruskim, przez 

dnicze lakty psychologii otoczenia, przez L. Konnpackiego --KRYTYK. 

= Odlat, przez” ]шшети Кае 

przez M. Przedborsky. — WOLNE GŁOS) 

> 2 PRASY: Z prasy polskiej, — KKONIKA. 


L, Cioręckiego. — 
ojedynkę, przez Wi—ski. = Powrót Је 
Obserwalora, - BADANIA NAUKOWE: 
Ruch artystyczny, przez J. B— 
POEZJE: Z cyklu: греду 
i żydowskiej jest nfamożliwy, 


Spulom, czy w 


f-—Objektywizm w kwe 


Wydawca: Józaf Jabłoński 


Druk. L. Bogusiawskiego, Warszawa, S-to Krzyska 11. 


LECZĄC 


zatwardzenie, zapobiegamy je- 


dnocześnie groźnym jego заж 
stępstwom: 
troby, 


przekrwieniu wą- 
uderzeniom krwi do 
głowy, chronicznemu katarowi 
kiszek, zapaleniu ślepej kiszki 
it. d. Zatwardzenie usuwa ra 
dykalnie 


SKAWULIN, 


jedyny środek przeczyszczający, 
działający bez bólu i łagodnie 


WAŻNA ZMIANA. 


Ilość pigułek w pudełkach 

„SKAWULIN* została znacznie 

zwiększona bez podwyższenia 
ceny. 


Wychodzi w Warszawie di 1 26 każdego mlesiaca 
рой redakcją 
WŁADYSŁAWA KOZŁOWSKIEGO 


„RUCH“ 


DWUTYGODNIK 
poświęcony sprawom wychowania tizgcznego 
1 normalnego rozwoju ciała, z dodatklem 
książkowym kwarialnym: „KSIĄŻNICA RUCHU“. 
„Ruch pracami nietylko uczeni i ias 


chowcy Ро również wybilni cudzoziemcy. 
Nader'niska przedpłala—rb. 2 kop. 70 rocznia 


w Warszawie i o kop. 70 drożej na prawincyi — 
umożliwia trzyr „RUCHU" wszystkim, co się 
prawdziwie i powa мегозијд sprawą normal- 


перо rozwoju ciała obecnego | przyszłych pokoleń, 
Nakładem Ruchu” w „Wskazówki do prowa- 
dzenia gimnastyki domowej wadła zasad naukowych” 
opatrzone licznymi rysunkami, 

Adres Redakcji, Wielka 31 т. 8, tel. 154/45, 
Zeszyt okuzowy wyayła sią za nadesł. k. 18 (można markami) 


Książki nadesłane do Redakcji. 


Echa Ilteracka-artystyczne Nr. У, Listopsd Rak I, 
191%, Warszawa, Si 270. Treść: Jan Lorento: 
wiez — „Adolf Nawaczyfaki”; K, Bertowzewicz — „Ko 
тевропйепсја Poe Listy Cyprjana Norwidi 


Jan Lemuński 


суја Wale 
Р ek — „Dwa 


в kul 


ү, Р Verlaln, Р. Gregh, Е, Verhaeren 
ja traneuska"; Wł. Buranowski — „A. Ро. 
tocki, Polska literatu iczesna™ Remigiusz Kwiat- 
kowaki — „Poezja bedulnów" Emija Wielowieyskn 
„Z mgławicy ku swiatu": Zofja sbohatn-Stankle 
wiez — „O znnik pozycji malarstwie 
омаїе| doby"; Masko, Iy. Orski — „Dookoła sceny" 
Orka, Konrad Libicki „Echa ze swiatn*; „Bibljogralia: 
„Polon 
Ster, zeszyt ХІХ (7 efleksje pawybor 


сте, Nowe К 
МР - 0 р 
pokazów w 
Echa. = Nowe piama 

сй, = Оа Administracji 


formy Р. K R. = С bleda to ha 
су kablet w przysalości, Y. 


Z powodu 


Konotancja Balaka: paratk 
a przedmową Gabrycli Zapolskiej, Nakl. 
1 Wolffa, Warszawa, 1912, str, 304. 

Artur Gruszecki: „Królewiacy”. Powieść we 


cacane, Nakł. Gebnthnera i Wollim 
.. 

Duch puszczy — opowiadanie z borów amerykański 
wedlug D-ra Birda opracował Wł. L. Anczyc. Wyd. VI. 
Z 6 rycinami. Warszawn, r. 191 etiner і Wolfi. 


Kraków, б. Gebethner i Spólka, Str, 287. 


Warsząwa, 1013 


M. Mosmaczowa: „Młodość 
historyczną dia dorasi 
cia Zygmunta Kranińsk 


Warszawa, г, 1912 


poety — powieść 


str. 299. 


Kazimierz Glidski „Ва! іе 4 kolorowymi i 19 
lednobarumymi ilustracjami Konstantego Górskiego) nak. 


бео 1 Wolfa, Warszawa, 1912. 


Ема Торо 
dla malych dzie: 
Bru a). Naki. 


„Dźiecjar nia” — Powiastki 
ucjami oras inicjałami J, M. 


Моја, Warszawa, 1919, 


Str, 104, 

Stanislaw Ostrowski „Sledami legionów: — 
(2 10 rysunkami St. Hagieńskiega). Warszawa, 1012, 
Кай. Giebethuera i Wolffa. Str. 181 


б, Collodi „Przygody pajnca* 
dzieci — tlóm, z wioskiega (z ilustracjumi) 
1012, Naki, Giebetknera i Wolita, Str. 290, 

Bronialawa Włodkówni 


powieńć din 
Warszawa, 


ШП powieść dla 
miodziaży (z M liustracjami Z. Badowsklego) Wnrszawa, 
1012, Naki. Gebethnera | Walfla. Str. 250, 


Jerzy karnatowski: „strój polityczny Fran 


cilt, Trzy odczyty: 1) Rząd centralny, 2) Samorząd 
miejscowy, 3) Kolonje, Макі nutorm, Skład glówny 
w księg Gebethnera i Wallfa 1915, ste fu. 


Wojciech Козак: „Wspomalenia* (z B2 ilustra: 
cjumi w tektcie oraz н kolorowymi na osobnych kartach). 
Май. Gebethnera i Wolffa Warszawa, Lublin, Łódź, 
Kraków. О. Gebethner i Spółka, -- New York — The 


polish Book Import. Со, INC, 1012, Str. 034. 


тшер em mma 


Dziela Ignacego Radlińskiego 


Przeszłość w Terażniejszości, zbiór do- 


ciekań i rozważań społec 


Historja nauki o czt 


Prorocy hebraj 
na = chrześci 


Apokryty judni 
Księga wstępna do literatury apokryli 


Apokryfy - judsistyczno - chrześcijańskie 
w polskich przeróbkach. 
Spinoza, rzecz tustoryczno-spotecz 
Dzieje jednego Во, 
1 


20 УЖ УУУУ 
S EDV зары власы 
pokarm. dia ik абас Мечети 


ona organizm i soplywa ава, 


wiennie na тозаву drecha 


e jednego ów Bożych. 


Dzi 
Na przełamie dzi 
miennictwa judaistyczno: 


Dwa dokumenty ludzkości: dziesięcioro 
przykazań Rożych i deklaracja praw człowieka. 


Katolicyzm, Modernizm i Myśl Wolna, 


Jezus, Paweł, Spinoza, Cena rb. 3. 


Йе wszystkich księgarniach. 


Wydawnictwa „Prawdg”. 


Antoni Menger: Prawo do calkowitego wytworu pracy cena k. —75) 


Каго! Gide: Rozwój instytucji spolecznych w ciągu ХІХ stulecia rb. 2.— 
Ignacy Radliński: Jezus, Pawel i Spinoza rb. 3.— 


15 omano погове бона = nictwem poczty, po na-  Przedpłatę przyj 

s destaniu kosztów prze: 

Prenumerata „Prawdy“ вуй. Rękopisy drobne 
e zwraca kloski 1 kantory pinu 


wrat z bezpłatnym дайа placo perjodycznych. 


jondgncji п 
nych lub nied 


w ie: mieniącz. kop, meoplaconych nie przyj: Sprzeda? pojadyńczych mumn 
0, kwartal, rb. 2, rocz, П р muje віс, rów pa кор, 20 w War: 
rb. В, 2 adnóaz, do domu dzy Są dj w боону. 
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